2. Il. 1935 


w numerze: 


„POWIEŚĆ I NOWEL, 


OŚMIOSTRONNICOWE 
BEZPŁATNE PREMJUM 
DLA PRENUMERATORÓW 

„ŚWIATA” 


HOCKEYOWE 
MISTRZOSTWA 
ŚWIATA W DAVOS 


KRÓL LEOPOLD BELGIJSKI 
| KRÓLOWA ASTRID NA 
WYWCZASACH W ST. MORITZ 


„Yao 


EZ 


„DZIECI WARSZAWY". 
_ ŻEGNAJĄ SWEGO DOWÓDCĘ 


EA 


-Przed kilku dniami, w kasynie podofi-, - 
_ cerskiem 21 p.p, w Cytadeli (mieszczacem | 
` się w dawnej sali sądu wojennego) odby-- 


ło się pożegnanie dowódcy pułku płk, Ed- 
warda Dojana - Surówki, który po dzie- 
więciw latach dowodzenia „Dziećmi War- 
szawy” przechodzi na wyższe stanowisko 


do Kielc, 


Uroczystość miała przebieś skromny, 
lecz niezwykle serdeczny, świadczący o 
ogólnej sympatji, jaką cieszył się płk, Su- 
rówka, W kasynie zgromadzili się wszy- 
scy podoficerowie, delegaci innych puł- 
ków i przedstawiciele prasy, W żołnier- 


| 


skich, niewyszukanych słowach powitał 


dowódcę st. sierżant St. Czajkowski, a st. 


sierżant St. Szuba wręczył pułkownikowi 


Surówce pamiątkowy dar korpusu podo- 
ficerskieśo w postaci minjaturowej cho- 


rąświ pułkowej, oraz pewnej kwoty, prze- 
'znaczonej na cele społeczne. 


- Podczas bankietu wygłoszono szereg 


przemówień, okraszonych humorem i ża- 
lem, że płk. Surówka opuszcza swoje 
„dzieci“, 


Nowym dowódcą 21 p. p. mianowany 


został dyplomowany ppłk. Bol. Borkow- 
ski, 
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KRAJOWY PRZEMYS 


Przy ZABURZENIACH w TRAWIENIU, pRzewue: 
UPORCZYWYCH ZAPARCIACH STOLCĄ ORAZ PRZY NADMIERNEJ | 
> OTYŁOŚCI, STOSUJE SIĘ,BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB | 
| ZPIANY TRYBU ŻYCIA, ŁAGODNIE PRZECZYSZCZAJĄCE 
|. SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” | 
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Skład główny 


NIEPODLEGŁOŚĆ 


Ostatni zeszyt świetnie 
przez Leona Wasilewskiego 
poświęconego historji 
wyzwoleńczego, 


redagowanego 
czasopisma, 
polskiego ruchu 
przynosi dalszy ciąg 


wspomnień o Antonim Berezowskim, pió- 


ra M, Złotoszyckiej; ciekawy artykuł dr. 
Próchnika o propagandzie socjalistycznej. 
w Poznaniu, fragment osobistych przeżyć 
dr. Tad, Dybczyńskieśo z lat 1913—1915 
p.t. „Moje wspomnienia więzienne, krót- 


ki szkic historyczny o wojskowym zwią- 


zku rewolucyjnym : „Wolność“, żywo 
skreślony przez Wł. Tempkę, St. Szcze- 
pańca i M. Łodyńskiego, oraz M. Mongir- 
dowej dalsze rozdziały „Jeńców polaków 
w obozach państw centralnych na tle kon- 
cepcji tworzenia armji polskiej w latach 


1916—1918", 


Z kolei Z, Zygmuntowicz pisze o Bole- 
sławie  Limanowskim w świetle akt 
austrjackich, a prawdziwą rewelacją są 
urywki z przebiegu procesu o niedoszły 
zamach na Aleksandra III, zawierające 
zeznania obecnego Marszałka Polski Jó- 
zela Piłsudskiego, 


Zeszyt zamykają interesujące miscel- ` i 


lanea i obfity dział sprawozdawczy z ar- 
tykułami Wi. Brzozowskiego, 


mańskiej i innych. 
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Zagradzajcie drogę chorobie. 
ułatwiajcie organizmowi sprawne działanie, unikajcie używek pod- 


niecających, natomiast wszyscy — chorzy i zdrowi, dorośli i dzieci 
— pijcie ziołową mieszankę witaminową 


Oskara Wojnowskiego 
HERBACIANKA 


„Só 


W. Szy- 


CENA zł. 2.50 


do nabycia w aptekach i skł. apt. 
Warszawa, Al. Terozolimskie 75, 


tel. 857-25. 


i 1 

gwarantować może tylko własna wytwórnia. Stołowy 14 sztuk 430. Sypialnia 10 sztuk 

440. Gabinety 460. Salony, machon 10 sztuk 220. Żłocony, orzechowy, fotele futury- 

styczne, tapczany higieniczne 85. Otomany 120. Stoły rozsuwane 50. Krzesła wyścieła- 
ne 15, oraz najróżnorodniejsze sztuki 


OLKOWSKI Nowy Świat 12, tel. 9-10-93 (firma chrześcijańska). 
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WSPÓLNA 36 


EUNICE SHAMPOO Karpińskiego 


dobrze zmywa skórę i włosy 
zwalcza skutecznie łupież 
czyni włosy puszysłemi 
chroni włosy od zciemnienia 
ma 5 subtelnych zapachów 


NARCISSE 
BLE U oe MURY 


PARIS 


SWIAT 


REDAKTOR NACZELNY LEON CHRZANOWSKI 


ROK XXX. Nr. 5 


MELCHIOR WAŃKOWICZ 


2.11.1935 


SOPLICOWO NA KRAKOW- 
SKIEM PRZEDMIEŚCIU 


(z powodu wystawy Mickiewiczowskiej ). 


Wychowałem się pod Mickiewi- 
czem. To znaczy — pod wielkim 
dublikatem oryginału „Mickiewicz 
na Ajudahu skale", malowanym 
przez pradziada Walentego. W 
dziecinnej wyobraźni, co słowo, to 
szereg obrazów. Czytałem jakąś 
straszliwie przejmującą książkę o 
krwawym Abd El Kaderze, rzą- 
dzącym ongiś Krymem, tam wła- 
śnie, gdzie ten Mickiewicz tak 
śmiało siedzi, zawinięty w burkę. 
Dręczył mnie problem, czy taka 
burka naprawdę jest nieprzema- 
kalna i czy w pieczarach na Aju- 
dahu są zbóje. Mickiewicz wyda- 
wał mi się właśnie półbogiem 
(bede z panem moim gadał... 
Podobno tak cierpiał, aż bluźnił. 
Ale nie wiadomo, jak na te sprawy 
Bóg spojrzy, bo cierpiał za naród 
i bluźnił z miłości. 

Niepojęte to były sprawy i mro- 
czne, nawet dosłownie. Lampa na- 
ftowa skąpo rzucała światła w te 
regjony, kędy się one działy. A 
tam, pod sufitem, ciągnął się sze- 
reg cały dzieł Walentego. A zwła- 
szcza jedno 一 „trojka', za które 
dziad otrzymał pono wielki medal 
srebrny Akademji Petersburskiej. 
Znowuż wątpliwości — jak można 
było otrzymywać medal od moska- 
li. Na tym obrazie pędził ktoś otu- 
lony w podbity futrem płaszcz Mi- 
kołajewski, Płaszcz był szykowny, 
ale bardzo moskiewski i wypowia- 
daliśmy się za burką. 

Pomiędzy obrazami pradziada 
Walentego wisiały na deskach tra- 
wione scenki rodzajowe Bartelsa. 
W pełgających cieniach pokoju 
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majaczyły żaboty, wysokie kapelu- 
sze, krynoliny, Dołem w świetle 
lampy działy się sprawy codzien- 
ne, a tam górą żył rojnie równie 
rzeczywisty inny świat. Z właści- 
wą dziecku łatwością z równą ła- 
twością żyłem w nich obu. 

Jakoś dziwnie ten podział na 
świat marzeń i świat realny mi zo- 
stał, Zapewne, jak każdemu. Pana- 
adamowe sprawy nie były dniem 
codziennym, ale nie były też spra- 
wą publiczną. Przyjeżdżała do 
Bielicy, do mego brata cioteczne- 
go Świackiego, pani Gorecka, cór- 
ka Mickiewicza, A i teraz, prze- 
jeżdżając przez Warszawę, zaglą- 
da do nas wnuk wieszcza, za każ- 
dym razem coś przywożąc: a to 
list cioci Kazi z Karlsbadu, a to 
list do Karola. Tak jakby gdzieś 
górą szły wielkie wichry narodo- 
wych ważeń, a jakbyśmy byli tą 
trawką na polanie, która się gnie 
pod ostatnim ich już dolotem. 

Kto nie zna dworu kresowego 
ani dworku, ten nigdy nie zrozu- 
mie tej mitologji, w jakiej nimbie 
tkwiły powieszone na ścianie por- 
trety Kościuszki, księcia Józefa, 
skaczącego do Elstery i Mickiewi- 
cza. Święci Pańscy z narodowego 
pamiątek ołtarza, a zarazem kre- 
wni. Coś między bóstwem a czło- 
wiekiem. Kiedy chciałem pewnego 
razu przed portretem Stefana 
Czarnieckiego zawiesić _ oliwną 
lampkę, babka wytłomaczyła, że 
to się robi tylko przed portretami 
świętych, ale sam zamiar jej nie 
zdziwił. _ Poprostu, przed każ- 
dą z kategorji bóstw domowych 


stawiało się co innego. Przed świę- 
temi narodowemi kładło się w 
kunsztowne desenie zwinięte obra- 
zki z włosów domowników, sole z 
salin Wieliczki, odłamki skał ta- 
trzańskich, zasuszone szarotki, ko- 
sodrzewinę, ziemię z miejsc dro- 
gich i najdroższych. 


Święci Narodowego Pamiątek 
Kościoła byli tą drogą w wiecz- 
ność, w doskonałość, która się za- 
czynała tuż, najwygodniej u stołu 
za obiadem, albo na spacerze, a 
kończyła się gdzieś w celi Konra- 
da. Całkiem tu z nami był Lu Go- 
recki, któremu można było nawet 
prawić uszczypliwości, a już dalej 
wiele była przesuwająca się po po- 
kojach Bielickich babunia Gorecka, 
a już gdzieś niebosiężnie przeby- 
wał jej ojciec, którego tylko bilet 
wizytowy tkwił na kominku nabo- 
żnie oprawiony w ramce. 


Potem przyszła do człowieka in- 
na Polska, obmyślana, obgadywa- 
na, wyprogramowiona i inni świę- 
ci. I pochylając się nad jej co- 
dziennemi sprawami, nieraz zdało 
się, że, tylko wzrok podnieść, a gó- 
rą się zobaczy cienie tego półreal- 
nego świata dzieciństwa. 


No i teraz... 


Z otwarciem wystawy czekaliś- 
my na Pana Prezydenta. W przed- 
sionku Bibljoteki Narodowej sta- 
nął półkrąś dostojników. Ministro- 
wie, generałowie... Runęła za Pre- 
zydentem świta przez wystawowe 
sale. Pomiędzy żółtemi ze starości 
rękopisami i drukami szedł żwawy 
pochód w trzasku aparatów foto- 
graficznych, W sali „Pana Tadeu- 
sza” stoją autentyczne z czasów 
Jankiela drewniane białoruskie 
cymbały. Ktoś je trącił i brzękły. 
Tak grały ongiś, ujrzawszy Knia- 
ziewicza i Polskę żywą tworzącą. 


Ale niebawem zasnuło się znowu 
ciszą Soplicowo i ciszą zasnuły się 
sale, które opuścili dostojni go- 
ście. Wyszli kapłani, zostali święci 
i nas paru maluczkich. 


Maluczkich raczej w przenośni, 
bo z panną Marysią Czapską, ,Mi- 
ckiewiczolożką* na czele. I z ta- 
kimże Leonardem Podhorskim na 
czele, który za Mickiewiczem wy- 
tropił wszystkie Nowogródzkie 
ścieżki. I z p. Michalskim, z które- 
go zbiorów i ze zbiorów Rappers- 
wilskich ta wystawa  Mickiewi- 
'czowska stanęła. 


Dziwne to bractwo! Widzieliście 
kiedy pątników, pielgrzymują- 
cych po stacjach męki pańskiej! 

ak oto wędrujemy z sali do sali, 
od gabloty do gabloty. Udziela mi 


się ten nastrój i zdaje mi się, że 
oto znowu siedzę szarą godziną w 
wygodnym fotelu i podczas, gdy 
Alinka rżnie w bezika z rządcą, 
błądzę oczyma po tym korowodzie 
obrazów i żyję z nimi. 

Pierwsza sala, w której jeste- 
śmy, to sala poświęcona epoce od 
Nowogr6dka do wykładów. Ręko- 
pisy „Mieszka“, ,„„Kartofli', „Gra- 
żyny', sztambuchy, pierwsze wy- 
dania. 

Z wydania Paryskiego 1828 ro- 
ku wyłania się przepiękna mło- 
dzieńcza głowa poety. Stanowczo 
nad Mickiewiczem zaciążyła wer- 
sja Wańkowiczowska. Tymczasem 
tylko patrząc na te usta zmysłowe, 
młodzieńcze, miękki djonizyjski 
profil i czoło senjalnie sklepione— 
rozumieć się poczyna dopiero so- 
nety Krymskie i wezwania do 
skrzydeł, które szczęściem zostały 
do powrotu. 


Na dokumenty wywodzące ród 
coś tam prychają moi augurowie. 
Że pono lubiał imć Mikołaj ojciec 
Mickiewicz vel Mićkiewicz (z tem 
ć w pisowni nazwiska. znajdujemy 
raz po raz na wystawie listy przy- 
jaciół i znajomków) nieco dokom- 
ponowywać. 

— A jak tam z mamą było? 


— Majewscy byli i frankiści, ale 
nie wiadomo, czy akurat ci.... 


— Ale Krasiński pisał: Adam— 
żyd... 

Na stołach naokoło sali portrety 
„praeceptorów' Mickiewicza. 
Groddeck — nudna piła od greki 
(Grodek—natury wyrodek), pseu- 
do-klasyczny Śniadecki (,nieprzy- 
jaciel niemiecki”, bo z Niemiec 
szła fala romantyzmu), gładki, ele- 
gancki, o rasowej twarzy, choć syn 
muzykanta z orkiestry Ogińskiego, 
R zk w „Dziadach“ Peli- 

an. 


Po za Lelewelem, — niech mó- 
wią co chcą, okropny i ciasny to 
musiał być świat, od którego ucie- 
kało się w szeregi filomackie. I te 
szeregi nie musiały być liczne, W 
papierach dziada Karola, brata 
Walentego, znalazłem uzasadnia- 
nie, dlaczego on z kolegami zało- 
żyli towarzystwo _„antypromieni- 
stych *. 


Sala następna poświęcona jest 
okresowi wykładów literatury sło- 
wiańskiej i towianizmu. Wzrusza- 
jący jest rękopis pierwszej prelek- 
cji Czytamy w nim, jak Mickie- 
wicz tłomaczy się audytorjum z 
trudności, jakie . mu daje wykład 
w obcym języku (język kłamie gło- 
sowi...). Z tych drobnych literek 
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bije dotychczas, po tylu latach, 

niespokojne wzruszenie, 
Rośnie zamęt w tej sali, męczą 

cy i groźny. Sznury notatek przy- 


jaciół. „Adam _ powiedział... ', 
„Adam mówił... , „notowana roz- 
mowa z Adamem... , zaproszenia| 


przez Mickiewicza rozsyłane na ze- 
brania Towiańczyków i 
Nudne epistoły Towiańskiego. 
Wreszcie — sztych Napoleona w 
jakimś welonie, w jakiejś mistycz- 
nej, ale mniej szczęśliwej apoteo- 
zie, rozdawany przez Mickiewicza 
na wykładach, co, rzecz prosta, 
nie mogło się spodobać rządowi Lu- 
dwika Filipa i pomogło do zlikwi-. 
dowania wykładów. 
Oddychamy w następnej 
Jo sala Pana Tadeusza 


— Ja jestem stary belfer 一 
śmieje się p. Michalski — więc, 
urządzając tę salkę, myślałem o 
sztubakach. 

Istotnie, sala uśmiecha się do 
zwiedzającego ciepłym uśmiechem. 
Po za wspomnianemi cymbałami, 
pod gablotą rozlokowała się bibljo- 
teka Wojskiego, to, co czytano w 
Soplicowskim dworze, z „Kucha- 
rzem doskonałym” i wierszami Ba- 
ki na czele. Goście Soplicowa z ,„ro- 
ku onego“ mają poczesne miejsce. 
Widoki Soplicowa. Portrety przy- 
jaciół (..,,i przyjaciele wówczas 
pomogli rozmowie i do pieśni rzu- 
cali mi słowo po słowie... ). 


sali, 


„Jednak się przed tym poema- 
tem wali jakaś ogromna ciemności 
stolica...” 


I wdalszych już salach widać, jak 
poemat ten dawał długie błyski w 
noc niewoli Pigoń zwraca uwagę, 
że do zrozumienia znaczenia „Pa- 
na Tadeusza“ bardzo się przyczy- 
nił „Latarnik*. Ale przecież i Ko- 
nopnicka w pięknej noweli „1835 
daje silną scenę — jak do pracują- 
cych w minach powstańców docie- 
ra tomik „Pana Tadeusza". Na wy- 
stawie widzimy te tomiki - ewan- 
gelje, przepisywane ręcznie egzem- 
plarze poematu od deski do deski. 

I wreszcie ostatnia sala. Od 1848 
r. do śmierci poety. Legjon Mi- 
ckiewiczowski, Odezwy. Listy. Spi- 
sy ochotników. Rozkazy, Marszru- 
ty. Listy żołdu. Listy Czajkowskie- 
go i Czartoryskiego. Artykuły Mi- 
ckiewicza ostatnie... 

I wreszcie.. maska pośmiertna 
w rogatywce. Twarz wyostrzona 
przez śmierć i zaświatowa. Tego, 
o którym dzieckiem mię uczono, 
że bluźnił, ale kochał. I że zape- 
wne z Bogiem jakoś to ugodowa 
załatwią. 


SZALENSTWO KRAZKA NA LODZIE 


„Świata" ze światowych mistrzostw bockeyowych w Davos). 


(Korespondencja własna 


Gdzieś wśród gór, okrytych nie- 
skazitelną bielą śniegu — rzucono 
taflę lodu. Zwierciadło, które odbi- 
ja zaglądające w nie słońce. Zwier- 
ciadło, w którem się przeglądają 
nadzieje 15-tu drużyn hockeyowych 
świata, śniących o mistrzostwie Eu- 
ropy i mistrzostwie świata. 
Zwierciadło lodowe — to ser- 
ce, to centrum zimowego życia w 
Davos. Stary i młody, przyjezdny 
i miejscowy — wszyscy patrzą na 
ten lodowy raj z okien swych ho- 
teli czy domów, wszyscy biegną 
tam,sdy tafla ożywia się piruetami 
jazdy sztucznej, lub zaciętemi bo- 
jami hockeyowemi. 

Tylko na takiej tafli lodowej 
starcie się drużyn hockeyowych 
może być tem,czem staje się w Da- 
vos: radosnem szaleństwem krąż- 
ka na lodzie, 

Mały czarny krążek toczy się, 
sunie, mknie! 

Jak złośliwy djablik, uwija się, 
szaleje wśród kijów. Tu się scho- 
wa, tam przemknie, jak strzała z 
jednego końca boiska w drugie. Tu 
nagle wyskoczy tryumfalnie przed 
cudzą bramką. Zachichocze, zakiwa 
się na wszystkie strony przed ol- 
brzymią kukłą broniącą bramki i z 
ironicznym świstem „łap mnie ma- 
szkaro“ wpada do bramkowej klat- 
ki, by na chwilę odpocząć i być 
stamtąd ze złością kopnięciem wy- 
rzucony. 

Mistrzostwa świata i Europy. 15 
drużyn wstępuje na lodowisko w 
Davos. Piętnaście drużyn ożywio- 
nych wolą zwycięstwa. 

Piętnaście drużyn wstępuje na 
lód i rozpoczyna się przez cały ty- 
dzień trwające panowanie małego 
demona — zaczyna się szaleństwo 
krążka hockeyowego. 

To tu, to tam chyli się szala zwy- 
cięstwa. Mały demon ucieka, jak 
pociąg błyskawiczny, to znów z 
podstępną łagodnością sam oddaje 
się w ręce, 

Dziesięciu ludzi goni za nim z 
całych sił Parę tysięcy patrzy na 
nich z zapartym oddechem, zokrzy- 
kiem przerażenia. lub tryumfu na 
ustach, | 

Tak wyglądają w Davos mistrzo- 
stwa świata iEuropy whockey'u na 
lodzie. W grze zespołowej, najbły- 
skawiczniejszej, wymagającej ma- 
ksimum zręczności, szybkości, siły, 
ducha sportowego i inteligencji w 
formowaniu taktycznem ataków. 

Nic więc dziwnego, że i siwowło- 
są miss angielska z pledem i iermo- 
sem i rumiany, tryskający zadowo- 


leniem posiadanych florenów ho- 
lender i bladolica, słabowita fraii- 
lein berlińska i nicnie znająca się 
na sporcie paryżanka w najsporto- 
wszym kostjumie i mały szkrab 
szwajcarski i sportowy młodzieniec 
z Anglji Niemiec czy Włoch 一 
przybywają do Davos, wlepiają o- 
czy w szalejący krążek, denerwu- 
ją się, krzyczą, biją brawo, la- 
mentują, podziwiają, uczą się, 
Davos — punkt zborny boga- 
czy — też narzeka na kryzys. W 
luksusowych olbrzymich hotelach 
tylko nieliczne okna jarzą się we- 
soło, Większość smuiną ciemnością 
odcina się na najbielszym śniegu. 
Drożyzna tradycyjna Davos, spotę- 
$owana wysokim kursem franka, 
odstraszyła liczniejsze rzesze tu- 
rystów, a nawet kuracjuszy. Mimo 
to trybuny na lodowym stadjonie 
Davos - clubu hockeyowego dobrze 
się zapełniały wielokrotnie. Szcze- 
gólnie, gdy na taflę lodową wstę- 
powały drużyny: Szwajcarji, Kana- 
dy i Niemiec. Liczna kolonja :aie- 
miecka, różne sympatje niemieckie 
dawały sobie rendez-vous, gdy dru- 
żyna niemiecka stawała _do boju. 
To samo działo się, kiedy w szran- 
ki stawali szwajcarzy. Nawet w 
dnie powszednie szkoły od najniż- 
szych klas poczynając, z nauczy- 
cielkami (bo były i szkoły żeńskie) 
i nauczycielami, zjawiały się na 
stadjonie. Długa wstęga młodocia- 
nych roześmianych twarzy przesu- 
wała się ścieżkami po śniegu, a do- 
brnąwszy do trybun, swym entuzja- 
zmem podtrzymywała drużynę na- 
rodową. Siedzący wśród młodzieży 
nauczyciele tłomaczyli . jej często 


wartość i błędy poszczególnych 
metod. 
Niezawsze to było potrzebne, 


bo wśród tych najmłodszych sie- 
dzieli „eksperci“ i „spece“ pierw- 
szej wody. Uwagi tych brzdąców o 
trzymaniu kija hockeyowego,o spo- 
sobach takich, jak „krycie przeciw- 
nika", skombinowane podanie krąż- 
ka etc. — były uwagami... starych 
znawców. W tych warunkach moż- 
liwości kształcenia sportowego nie 
dziwnym jest fakt, iż Szwajcarja 
wystąpiła z nadspodziewanie do- 
brym i licznym kompletem graczy. 
Walczyli oni do ostatniej chwili, ja- 
ko główni faworyci na mistrzów 
Europy. REŻ 
i Po dłuższej nieobecności na mi- 
strzostwach świata — drużyna pol- 
ska zjawiła się w odnowionym, od- 
młodzonym komplecie. Przyjechała 
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po naukę — aby szykować się do 
przyszłorocznej Olimpjady. Nie 
mogła ona liczyć na zwycięstwa. 
Ale zwycięstwa w grach zespoło- 
wych zależą od tylu czynników, że 
ci, co na nie liczyli napewno w Da- 
vos, wyjeżdżają na dalekich miej- 
scach. Mistrzowie Europy — Niem- 
cy, doszli z trudem do finału pu- 
haru Pocieszenia, do tego samego 
finału, w którym znalazła się Pol- 
ska, mająca tylko jedną przegraną 


(przypadkową zresztą) z Francją. 
Najsilniejsze drużyny turnieju: 
Szwajcarja — Węgry, Włochy — 
Szwecja, Szwajcarja — Austrja, 


Włochy — Francja, miały wyniki 
śry 1:1. Polska, grając z niektóre- 
mi z tych właśnie drużyn, jak Wło- 
chy, Węgry — również miała wy- 
nik 1:1 w sumie więc możnaby 
twierdzić, że jest ona wszystkim 
tym drużynom równorzędna. Tak 
jednak nie jest — i tak być nie mo- 
gło. Po dłuższym braku kontaktu z 
zagranicą tak być nie mogło, gdy 
wszyscy nasi konkurenci mają tre- 
nerów i graczy kanadyjskich u sie- 
bie. Wszystkie państwa, które we- 
szły do puli finałowej, mają sztu- 
czne lodowiska w swych stolicach 
lub w największych ośrodkach 
sportu. 

Drużyna polska wykazała duży 
stopień bojowości, dobrą jazdę na 
łyżwach, szybkość, ofiarność i grę 
bardzo fair — to stanowiło jej plu- 
sy, to zjednało jej sympatję publi- 
czności, głośno w słowie i druku 
wyrażającej żal, iż Polska nie zna- 
lazła się wśród finalistów. Takie 
plusy sprawiły, iż pisano o „nie- 
spodziance polskiej”, że po meczu 
Polska — Włochy gazety włoskie 
pisały o „naszych potężnych (qua- 
drati) przeciwnikach”, o bramka- 
rzu wyjątkowym i t. p. 

Z egzaminu w Davos polski sport 
hockeyowy wychodzi obronną rę- 
ką. Nasze trio obrony — Stogowski, 
Ludwiczak, Sokołowski — stanowi 
już obronę na miarę międzynarodo- 
wą. Pierwszy atak krakowski 一 ma 
wszystkie zalety i wady młodości, 
zapału i impetu. Niech ta trójka 
Kowalski — Wołkowski — Mar- 
chewczyk zagra przed Olimpjadą 
10 meczy, a będzie z niej pierwszo- 
rzędny atak. Wśród graczy innych, 
którzy byli w Davos, mamy talenty 
jak: Zieliński, Stupnicki — mamy 
solistów techników. Z pośród nich, 
jak i z pozostałych w kraju, trzeba 
stworzyć drugi atak i rezerwę. 

L. Chrzanowski. 


Davos w styczniu. 


HOCKEYOWE 
ŚWIATA 


Józef Stogowski, polski reprezentacyjny 


bramkarz, obserwuje niezagrażającą w " 
danej chwili jego bramce akcję na torze. Rozpoczęcie hockeyowych mistrzostw świata w Davos. Chorążowie wszystkich dru- ` 


RERA. NNR T a 


żyn na torze. Piąty od lewej stoi Godlewski z Wilna, ze sztandarem polskim. 


OOOO OOOO YYYY YYYY 


Nastrojowy zachód słońca. 


Polska drużyna hockeyowa na mistrzostwach świata w Davos. Stoją od lewej do 

prawej: Lemiszko, Zieliński, Kowalski, Wołkowski, Sokołowski, Marchewczyk, Stu- 

pnicki, Głowacki, Klęczą obaj bramkarze — Stogowski i Przeździecki, Po bo- 
kach stoją członkowie zarządu P. Z. H. L. Łabentowicz i Sachs, 


MISTRZOSTWA 
W DAVOS 


Davos — widok na okalające szczyty. 


Najmłodsza narciarka w Davos. 


NYM 


Śnieg o wschodzie słońca. 


Davos — charakterystyczny pejzaż zimowy, 


ND) 


JALU KUREK 


GRYPA SZALEJE W NAPRAWIE 


(fragment powieści wyd. 


nakł. Gebethnera i Wolffa) 


„Tegoroczną nagrodę młodych Akademji Literaiury otrzymał pisarz krakowski Jalu Kurek za 
powieść społeczno - socjalną „Grypa szaleje w Naprawie”, z której łragment zamieszczamy. 

Jalu Kurek należy do najciekawszych indywidualności pisarskich młodego pokolenia, to też 
przyznanie mu nagrody przyjęto do wiadomości z uznaniem. 


We wtorek przez całe rano ro- 
biono porządek w obejściu Wojtka. 
Franek wygarniał widłami gnój ze 
stajni przez okienko, a Wojtek roz- 
śrzebywał gnojowisko za chałupą. 
Tu był kapitał na przyszłe ugo- 
rzenie, na ich zboże, na ich kapu- 
stę. Przyszedł mały Bronek i spo- 
kojnie, bez wstydu i bez wysiłku, 
złożył swoją daninę w tym ro- 
dzinnym, troskliwie przekopywa- 
nym skarbie. 

Ale o godzinie dziesiątej przed- 
południem (a pracowali od siódmej 
rano) Franek odłożył widły nabok 
i rzekł do matki, przędzącej ką- 
dziel w sieni: 

— Wygarnujcie teraz wy, bo coś 
mnie kłuje w boku. 

Siadł w sieni i już nie wstał. 
Zbladł w oczach i kazał sobie 
zdjąć ugnojone buciary. Przenieśli 
go do świetlicy, zaparzyli herbatę 
z rumianku. Skarżył się na głowę 
i piersi. Okadzali go ziarnkami z 
jałowca i posłali po księdza. (Księ- 
dza często wołają we wsi zamiast 
lekarza i wierzą, że choremu musi 
się potem poprawić; całkiem prze- 
ciwnie, niż w mieście). 

Po trzech godzinach przyjechał 
z Łętowni Walek z księdzem wika- 
rym. Ksiądz, bardzo szlachetny i 
lubiany człowiek, porozmawiał so- 
bie na osobności z duchem prostym 
i Boga miłującym, namaścił go, po- 


kropił sowicie wodą i słowami 
łacińskiemi. 
O trzeciej popołudniu Franuś 


zaczął umierać. Oddychał bardzo 
ciężko, ze świstem i rytmicznie. 
Głowę miał uniesioną wysoko, 
gdyż inaczej dusił się. Zebrali się 
koło niego ludzie i zaczęli gwa- 
rzyć. 
, — Już ci tam nie będzie zimno 
po drodze, nie. Ładnie się zrobiło 
i od Babiej Góry cichutko — wy- 
seplenił dowcipny starzec, Józek 
od Halka, weteran z czasów Fran- 
ciszka Józefa. 

— E, co mu tam będziecie ba- 
jali — przerwała mu Maciejowa, 
— kiedy Pan Jezus zawezwie, to 
pójdzie bez waszej porady. 

— A tę czapkę Franuś, co do 
kościoła nosisz, to mi już obieca- 
łeś tamtej jesieni, com się wam 


sprzęgał do orania, I łańcuszek 
od zegarka, com go wygrał w kar- 
ty zeszłej niedzieli, pamiętaj Fra- 
nuś — wypluł obcesowo krępy pa- 
robek od Wawrzyńca, nazwany 
Rudym Jankiem. 

Chory uniósł się z trudnością od 
poduszek. 

— Matusiu, dajcie tę kapocinę 
od święta Józkowi Madejowemu. 
Tatuś i tak nie będą w niej chodzi- 
li, bo ciasna. A zresztą niech sobie 
wezmą portki te żółte i bluzę woj- 
skową. Czapkę sobie weź, Jasiek. 
Łańcuszek też, tylko obiecałeś mi 
jeszcze raz wyjechać po zbiórek w 
pole. Pamiętajcie tatusiu. Gwizdek 
weźmie sobie Bronek, Jak wyro- 
śnie, dajcie mu moje buty. Niech 
je zawsze wysmaruje tłuszczem, bo 
twardną i pękają. Hanka z Końca 
Wsi winna mi jest złotego, co po- 
życzyła ode mnie jeszcze w ad- 
wencie na sumie w Łętowni. Za- 
bierzcie go sobie, mamusiu. A re- 
sztę to wam zostawiam i weźcie so- 
bie te trzy złote moje, co tam le- 
żą za drugim tragarzem, w kącie 
nad świętą Teresą. Dajcie za mnie 
na mszę świętą. 

Oczy wszystkich, spokojne i po- 
ważne, dobiesały pod strop, wypa- 
trując z ciekawością miejsca, gdzie 
kryły się oszczędności Frankowe. 
Chory mówił dalej: 

— Pamiętajcie, żeby śnój wy- 
wieźć na Banię jutro albo pojutrze, 
bo jak śnieg stopnieje, to się nie 
da. Już i tak Kuba od Gorzutka 
mówił, że nie wolno nam przeje- 
chać pod Gruszką. Zły jest na nas 
o tę miedzę. Tam ktoś na Skali- 
stem Stajaniu wyciupał nam dwie 
sosenki. Opatrzcie, tatusiu. Pod- 
chodziłem wczoraj, ale nie stropi- 
łem. Ślady są do gościńca, a na 
drodze się urywa. To będzie robo- 
ta Ignaca. Ja już znam jego ciupa- 
nie. 


— A teraz bardzo mi się chce 


spać. Pozdrówcie wszystkich, jak- 


bym w spaniu umarł: — Marynę, 
co służy w Zakopanem, Pietrka 
Halkowego od Gościńca, wujka od 
Brzeźnego, starą Lichocinę, wszy- 
stkich u Jantoła, Durkową i Mag- 
dę od Brzeźnego. Jakbym żył, to- 
bym się z nią ożenił. To jest dobra 
dziewczyna. Dobrze zrobiła, że nie 


pojechała do Krakowa z tą panią, 
co ją chciała zabrać w lecie do 
siebie. Gdzie się jej poniewierać 
po mieście? | tak tam niema co 
jeść, a ludzie z głodu umierają na 
ulicy. 

— Będę spał przez chwilę. Śpie- 
wajcie pieśni za konających. 

W takt piskliweśgo chóru kobiet 
usnął Franuś i spał przez dwie go- 
dziny. 

O piątej spadł prędko zmierzch, 
i wrony poczęły niespokojnie koło- 
wać nad lasem, drąc się niemiło- 
siernie. Chory obudził się. Wątłe 
jego piersi poruszały się rytmicz- 
nie i ciężko. Według wyrachowa- 
nia ojca, Franuś powinien był u- 
mrzeć o trzeciej popołudniu, Wy- 
spowiadał się, dostał ostatnie na- 
maszczenie i mógł już w spokoju 
opuścić utrapioną rodzinę. Po obu- 
dzeniu się przez kwadrans niecier- 
pliwie układał się na łóżku, jak- 
gdyby do snu. Poprawiał sobie 
ciągle poduszkę i koc. Matka poło- 
żyła płaszcz Wojtka na kocu. 

— Co ci, Franuś? 

— Nic, matusiu. 

— Gdzie cię boli? 

一 Dusi mnie. 

— Dać ci kropli na serce? 

— Nie, wody. 

Napił się skwapliwie wody, wy” 
stałej od rana w konewce, i zaczął 
rozmowę z ojcem. 


— Tatusiu, dużo jeszcze do 
młócenia? 

— E, za dzień się zwali. 

— Na górze trzeba poprzesta- 


wiać snopki, bo myszy tną. Ogląda- 
łem ociepkę tu, nad stajnią. Stra- 
sznie ścięta. Do rżnięcia sieczki 
weźcie Józka z Działu. Robotny 
chłopak. Sam mi się kiedyś wma- 
wiał, Czy to prawda, że Wojtek 
od Czubina jedzie z drzewem ży- 
dowskiem do Myślenic? A widzie- 
liście, jak za Potokiem przysypało 
łęgi? 

Ale ojciec nie miał wielkiej o- 
choty rozmawiać z umierającym 
synem, bo nakrył go płaszczem, 
pocieszając: 

— Uśnij Franuś, uśnij, Jak so- 
bie odpoczniesz, będziemy mówili. 
Franuś z żalem patrzy na ojca. 

— Mamusiu, zawołajcie Bronka. 

Wszedł mały Bronek w rozcheł- 


stanej koszuli, łypnął czarnemi 
oczkami w stronę starszego brata. 
Franuś ze śmiertelną powagą wy- 
ciągnął ku dziecku chudą rękę i 
rzekł: 

— Darujmy sobie! 

— Darujmy sobie! 

Bronek utulił głowę na spoconej 
szyi brata i, niewiele rozumiejąc z 
sytuacji, rozpłakał się raczej z za- 
kłopotania, niż z żalu. 

Matka krzyknęła głośno: 

— Gromnicę! 

Widząc, że Rejka Jędrzejowa 
szlocha na ramieniu Franusia, któ- 
re obwisło, skoczyła po zapałki za 
nalepę i jęła zaświecać żółtą, oka- 
paną świecę, 

Franuś był ciągle przytomny. 

— Tatusiu! 


Zbliżył się ojciec i niezaradnie 
stanął przy rozklekotanem łóżku. 
Konający chwycił jego żylastą, 
brudną jak ziemia rękę, ciągnąc 
ją ku sobie. Przycisnął ją do za- 
piekłych warg i zawisł na niej. 

— Mamo, weźcie ten płaszcz. 
. Matka, trzymając w jednej ręce 
śromnicę, drugą zdjęła z koca 
płaszcz, i osłabły do ostatnich gra- 
nic Franuś wydał śmiertelne 
tchnienie. 

To była jedyna światłość w tym 
domu, nieznającym nafty,—grom- 
nica, przez kwadrans oświetlają- 
ca trupa. Jeszcze przez godzinę w 
ciemności trwał żałosny śpiew ko- 
biet i poważne rozprawianie chło- 
pów. Wieczorem wróciła z Jorda- 
nowa Hanka Nagórska i zastała 


w izbie tragiczne zaduszki. We- 
szła odrazu w atmosierę cmentar- 
ną i rozpłakała się. Później zaczę- 
to odmawiać różaniec, aż wreszcie 
dom usnął, ogarnięty znużeniem. 
Nazajutrz Wojtek poszedł do dre- 
wutni Wawrzyńcowej zbijać trum- 
nę z desek, a matka umarłego syna 
obeszła starym zwyczajem wieś 
po prośbie na świece dla niebo- 
szczyka na pogrzeb. Wróciła do 
domu w południe, niosąc w garści 
osiemdziesiąt cztery grosze, prze- 
ważnie złożone z pięciogroszówek. 

Na trzeci dzień dorodny paro- 
bek, Franuś Panek, prosto od wi- 
deł i gnoju wstępował w światłość 
niebieską, kupioną za osiemdzie- 
siąt cztery grosze — hołd Napra- 
wy, przywykłej do ciemności. 
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ARCYDZIEŁO DURERA NABYTE PRZEZ CZECHOSŁOWACJĘ 


Słynne „Święto wieńców różanych* Diiresa należało doniedawna do klasztoru braci zakonnych w Strahov pod Pragą 
Czeską. Ubiegały się o nabycie tego wspaniałego obrazu największe muzea amerykańskie, ofiarowując każdą żądaną cenę. 
Jednak rząd czechosłowacki zabronił wywiezienia Diirerowskiego arcydzieła zagranicę — że zaś sam nie posiadał dość go- 


tówki, przeto dał zakonowi olbrzymie lasy państwowe, wartości kilkunastu miljonów 


obraz Diirera... 
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koron czeskich — wzamian za 


KALENDARZYK 
WARSZAWY 


Z PRZED PÓŁ WIEKU 
LUTY 1885 


LIBRECIŚCI „PIĘKNEJ HELENY" 


„Wkrótce rozpocząć się mają w Tea- 
trze Małym próby z „Kamionki”, starej 
farsy Meilhaca i Halevyego". 


Warszawianie mieli już, widać, dosyć 


tej wciąż powracającej farsy, bo pod 
wiadomością jest uwaga: „Wiecznie to 
samo”, 


JARMARK MAŁŻEŃSKI 


„Warszawa tańczy zapamiętale na ba- 
lach i wieczorkach wełnianych”, Jakże 
bo w karnawale nie tańczyć? Wszak, pa- 
nienki muszą powetować całoroczny ry- 
gor klasztorny, a mamy wprowadzić w 
grę projekta układane w długie adwen- 
towe wieczory. 

Przypuszczają zatem wspólny 
do tak zwanej głowy rodziny. 


szturm 


— Wie tatuś? Helcia tańczyła już trzy 
razy... — szepce osiemnastoletnia Julcia 
z wymownem westchnieniem. 


— Mężu, czas pomyśleć o przyszłości 


naszej córki, — mówi żona, przedstawia- 
jąc owoc długich rozmyślań, starannie 
ułożoną listę 25 danserów, z których 


przynajmniej połowa to kandydaci do 
stanu małżeńskiego, 

Tak zwana głowa domu replikuje, że 
w dzisiejszych ciężkich czasach, zamiast 
trwonić pieniądze na bale, lepiej je na 
zapewnienie bytu dziecka obrócić, prze- 
kłada, że córka średnio zamożnego oby- 
watela nie na balach szukać męża po- 
winna, 

Ale wnet mama zamyka mu usta argu- 
mentem: 

— A zatem, gdzie go szukać? 

— Gdzie, tatusiu? Gdzie? — powtarza 
chór unisono. 


GAZ W SALACH REDUTOWYCH. 


„Zamiar oświetlenia Sal Redutowych 
światłem elektrycznem podczas maskarad 
nie przyjdzie obecnie do skutku”. 


BIEDNI „POCZTHALTERZY". 


„Szosa kielecka dziś jeszcze ożywiona 
i zapełniona wozami irachtowemi i pocz- 
towemi za dni kilkanaście opustoszeje, z 
przyczyny zbliżającego się otwarcia ko- 
leji dąbrowskiej. 

Poczthalterzy, utrzymujący na stacjach 
po 10 i więcej par koni, zmuszeni będą 
znacznie zmniejszyć tę liczbę”, 


— Dawniej tak bywało u ciebie wesoło... 
— Miałem młodą żonę. 

— A teraz? 
—Eh, teraz... mam dorosłe córki... 


„KE“ OD PLACU BANKOWEGO 
DO TEATRU. 


A. oto, jak opisuje współczesny dzien- 
nikarz swe przygody przy kupowaniu bi- 
letu na występ Modrzejewskiej: 

„Wczoraj koło godziny 10 rano wycho- 
dzę z domu z mocnem postanowieniem 
zdobycia biletu na niedzielną południową 
„Odettę”*. Drogą  spiesząc najprostszą, 
skręcam właśnie z Rymarskiej na plac 
Bankowy, a tu patrzę i oczom nie wie- 
rzę: jeden zwarty szereg ludzi stoi mu- 
rem po samym środku placu, wyciągnięty, 
jak struna, od bankowego gmachu, hen 
przez całą Senatorską ulicę w kierunku 
placu Teatralnego". 

Piszący myślał, że coś się stało i zapy- 
tał jakiegoś jeśomościa, co się tu dzieje: 

„Jegomość łypnął ku mnie białkami o- 
czu i sapnął: 

— Mosterdzieju, panie tego, robimy tu 
„kes, 

— Ke? Ke.. A cóż u licha może owo 
ke znaczyć? 

— Panie — zwracam się do stróża bez- 
pieczeństwa ptblicznego 一 co to właściwie 
się tu robi? 
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Rys. Kostrzewski 


— Ke! 

— Ke? - 

— Niech pan staje, stawaj pan, bo już 
się TUSZa 

Wówczas dopiero zrozumiał autor ar- 
tykuliku podpisujący się Basílio, że to 
kolejka do kasy po bilety, Dobrnął do 
kasy kwadrans przed pierwszą (stał od 
10-tej), by się dowiedzieć, że jest już bilet 
tylko na paradyzie, 


„LUKULLISTA", 


„Jeden z naszych lukullistów wydał 
dla przyjaciół suty obiad, na który za- 
prosił 50 osób. 

Podawano sterlety z nad Wołgi, bażan- 
iv z Czech. szparagi z Algieru i cukry z 
Paryża. 

Zabawka ta kosztowała przeszło tysiąc 
rubli”*, 


SENSACYJNY DRAMAT. 


„W dniu dzisiejszym Modrzejewska 
odtworzy tytułową rolę w nowym sensa- 
cyjnym dramacie Ibsena „Nora”. i 

Role Torwalda zagra po p. Leszczyń- 
skim p, Kotarbiński, 

(kar. b.). 


REKORDOWY ROZWÓJ P. K.O. 


W ROKU 1934 


W dniu 25 stycznia odbyła się 
w gmachu Centrali P.K.O. w War- 
szawie dotoczna konferencja pra- 
sowa, na której prezes P.K.O. dr. 
Henryk Gruber poinformował 
przedstawicieli prasy o wynikach 
działalności instytucji w 1934 r. 


Rok 1934 zaznaczył się w dzia- 
łalności P,K.O. dalszym rozwojem 
tej instytucji we wszystkich dzie- 
dzinach pracy w rozmiarach dotąd 
nienotowanych. 

W najważniejszym dziale pracy, 
t. j. w dziale oszczędności, czysty 
przyrost wkładów oszczędnościo- 
wych wyniósł nienotowaną dotąd 
sumę 120,5 milj. zł, a zatem pra- 
wie 2 razy większą, niż w r. 1933. 
Stan wkładów oszczędnościowych 
osiągnął na koniec roku sprawo- 
zdawczego sumę 624,4 milj. zł. 
Wzrost liczby książeczek oszczę- 
dnościowych wyniósł 327.248 sztuk, 
a więc również był rekordowy. O- 
śólna liczba książeczek oszczędno- 
ściowych wyniosła w końcu 1934 r. 
1.478.596. W chwili obecnej jedna 
książeczka oszczędnościowa przy- 
pada na 22 mieszkańców, podczas 
śdy przed 10 laty jedna książeczka 
przypadała na 500 mieszkańców. 


Drugim działem pracy P. K. O., 
wykazującym znaczny rozwój, jest 
obrót czekowy. Ogólny obrót tej 
gałęzi pracy P. K. O. wyniósł w 
r. ub. przeszło 27,2 miljardów zł., 
a więc również kwotę rekordową. 

porównaniu z 1933 r. obrót cze- 
kowy wzrósł o 2 miljardy zł., przy- 
czem ilość kont czekowych wzrosła 
w tym czasie o 2.425 — do 74.762. 
Stan wkładów na kontach czeko- 
wych wynosił na koniec 1934 r. 
233,7 milj. zł., a więc w porówna- 
niu z końcowym stanem 1933 r. 
wykazuje wzrost o 26,7 milj. zło- 
tych. 


Dział ubezpieczeń na życie 
wykazuje w roku sprawozdawczym 
przyrost 15,838 polis netto na kwo- 
tę ubezpieczenia ponad 20 milj. 
zł. Z końcem r. ub. ogólna ilość 
czynnych polis wyniosła 91.247 na 
ogólną sumę 146,5 milj. zł. 

W roku 1934 P., K. O. rozpoczęła 
również przyjmowanie ubezpieczeń 
z badaniem lekarskiem na sumy 
ponad 10 tys. zł. 


Polityka lokacyjna P. K. O. szła 
tradycyjnie w kierunku zasilania 
życia gospodarczego tanim kredy- 
tem długoterminowym. Ogólna su- 


ma długoterminowych kredytów, 
pośrednio udzielonych przez P,K. 
O. łącznie z działem ubezpieczeń, 
do dnia 31 grudnia r. ub. wynosiła 
626,5 milj. zł, a więc w porówna- 
niu z 1933 r. pozycja ta wzrosła o 
137,2_.mulj. zł M. m. P. K, O-:w 
znacznej mierze finansowała akcję 
drobnego budownictwa mieszkanio- 
wego oraz wzięła poważny udział 
w akcji kredytowej dla odbudowy 
objektów drogowych, zniszczonych 
przez powódź. Wydatkowano rów- 
nież 24 milj. zł. na zakup listów za- 
stawnych i obligacji meljoracyj- 
nych, umożliwiając w ten sposób 
ztefinansowanie poprzednio udzie- 
lonych przez Państwowy Bank 
Rolny kredytów. 


Stan krótkoterminowych kredy- 
tów wynosił na ultimo 1934 r. po- 
nad 34,6 milj. zł., czyli wzrosły o- 
ne w stosunku do końca 1933 r. o 
10,3 milj. zł W ogólnej sumie 
największą pozycję — 12 milj. zł. 
stanowią pożyczki pod zastaw pa- 
pierów wartościowych, których to 
pożyczek P. K. O. udziela, poczy- 
nając od wysokości 50 zł. Zazna- 
czyć należy, że P. K. O. obniżyła 
stopę dyskontową od skupu weksli 
do 4 i pół proc., co stanowi ważny 
krok naprzód w kierunku ogólnej 
obniżki stopy dyskontowej. 


W dziale interesów komisowych 
należy wymienić  przedewszyst- 
kiem dział przekazów zagranicz- 
nych, który rozwijał się b. pomyśl- 
nie, mimo ograniczeń dewizowych, 
stosowanych w szeregu państw. In- 
ne działy komisowe, jak dział zle- 
ceń giełdowych, skarbiec kasetek 
(88 proc. wszystkich kasetek wyko- 
rzystany) i dział depozytowy, wy- 
kazują również znaczny rozwój. 
Wzrost operacji komisowych za- 
wdzięcza P.K.O. przedewszystkiem 
niskim opłatom manipulacyjnym o- 
raz sprawności usług, 


Pogotowie kasowe utrzymane by- 
ło na wysokim poziomie, gdyż środ- 
ki pieniężne o płynności I-go sto- 
pnia wynosiły na ultimo r. ub. łą- 
cznie 253 milj. zł. a więc 29 proc. 
powierzonych kapitałów, Wysoka 
płynność jest najlepszym spraw- 
dzianem odpowiedzialności P.K.0. 
i pewności lokat. 


Rok sprawozdawczy zamknęła 
P. K. O. nadwyżką bilansową w 
kwocie zł. 5,863.695,87, dział ubez- 
pieczeń—nadwyżką zł. 1.439.347,96, 
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łącznie więc nadwyżka bilansowa 
wyniosła — 7.303.043,83, 


Bank Polska Kasa Opieki, bę- 
dący odgałęzieniem P. K; O. na te- 
renie zagranicznym, posiada od- 
działy w Paryżu, Buenos Aires i 
Tel-Avivie oraz wydział przekazo- 
wy przy linji Gdynia 一 Ameryka 
w Stanach Zjedn. We wszystkich 
oddziałach Banku P. K. O. zazna- 
cza się poważny wzrost wkładów 
oszczędnościowych. 


Na zakończenie należy podkre- 
ślić, że pierwsze miejsce pod 
względem ilości posiadanych ksią- 
żeczek oszczędnościowych zajmuje 
w P. K. O. młodzież szkolna. Gdy 
w 1933 r. młodzież szkolna posia- 
dała 260.606 książeczek, to w roku 
sprawozdawczym liczba ta wzro- 
sła do 325.190. Następne miejsca 
zajmują rzemieślnicy i robotnicy 
oraz urzędnicy i wojskowi. Staty- 
styka ta świadczy o wielkiej popu- 
larności P. K. O. i wielkiem zaufa- 
niu, jakiem ją obdarzają najszer- 
sze warstwy społeczeństwa. 


W dalszym ciągu konferencji 
prasowej prezes Gruber udzielał 
obszernych wyjaśnień na szereg py- 
tań zebranych przedstawicieli 


prasy. 


LUTY DLA NARCIARZY 


TRZY WIELKIE WYCIECZKI 
W GÓRY. 


Najpiękniejszy świat i najgoręt- 
sze słońce w górach czekają nar- 
ciarzy i amatorów wycieczek w lu- 
tym. Na luty więc organizuje Pol- 
skie Biuro Podróży ORBIS trzy 


atrakcyjne wycieczki: 


wycieczkę narciarską Szlakiem 
II Brygady Legjonów (wraz z Tow. 
Przyjaciół Huculszczyzny) do Wo- 
rochty (10-19.I1), 


wycieczkę na Międzynarodowe 
Zawody Narciarskie F. I. S. do Po- 
prad - Velka w Tatrach Czeskich 
(14-18.ID)， 


Narciarski Rajd Kolejowy 
wzdłuż Karpat (18-27.11). 
Wszystkie te wycieczki mają 


swą ustaloną sławę: dają uczest- 
nikom niezapomniane wrażenia 
sportowe na tle górskiej przyrody, 
mnóstwo wesołych rozrywek, ma- 


. ksimum wygód przy minimum ko- 


sztów. 


Informacje i zapisy we wszyst- 


kich placówkach ORBISU. 


NOWE BEZPŁATNE PREMJUM 
DLA PRENUMERATORÓW „ŚWIATA” 


Prenumeratorzy nasi, poczynając od numeru dzisiejszego, otrzymywać będą bezpłatnie premjum 
w postaci tygodniowego wydawnictwa 


„POWIEŚĆ I NOWELA“ 


Ośmiostronicowy numer „Powieści i Noweli'* (formatu „Świata”) przyniesie co tydzień naszym Pre- 
numeratorom bogatą treść beletrystyczną w postaci starannie dobieranych powieści, nowel, humoresek, 
etc. Drukować będziemy jednocześnie dwie powieści: jedną lżejszą, drugą o podkładzie głębszym. W nu- 
merze dzisiejszym rozpoczynamy druk dwu doskonałych powieści autorów cudzoziemskich. 


„GŁOS Z ZA ŚWIATA“ ESTAUNIE 


(członka Akademji Francuskiej) 


jest powieścią o wysokich walorach literackich, poruszającą poważne zagadnienia w sposób oryginalny 
i wnikliwy, właściwy temu świetnemu autorowi, jednemu z najznakomitszych pisarzy Francji współcze- 
:snej. O klasie autorskiej Estaunić świadczy najdobitniej fakt, że był on w roku bieżącym jednym z kan- 
dydatów do Nagrody Nobla. 

Drugą powieścią, którą zamieszczać będziemy jednocześnie, jest wesołe, satyryczne opowiadanie 
z życia codziennego rodziny sowieckiej: 


„LEKKOMYŚLNA POWIEŚĆ“ A. ZORICZA 


wprowadza nas w krąg zdarzeń í ludzi, których nawet najbaczniejsze oko podróżującego reportera nigdy 
nie zobaczy. Tylko obywatel sowiecki zna te charakterystyczne szczegóły, i owe specyficzne typy, które 
z humorem opisuje Zoricz. 

W tym samym numerze „Powieści i Noweli' znajdą nasi czytelnicy świetną, zwięzłą i dowcipną „tra- 
gedje humorystyczną* doskonałego francuskiego pisarza Camí, oraz bogaty dział humoru zagranicznego, 
obficie ilustrowany. 

W sumie zatem Prenumeratorzy nasi, oprócz zwykłego numeru swego wydawnictwa „Świat“ — otrzy- 
. mują piękne, interesujące, starannie redagowane drugie wydawnictwo Z 


„POWIEŚĆ I NOWELA* ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE. 


Dlaczego ten przywilej tylko dla prenumeratorów? — zdziwi się może niejeden z naszych Czytelni- 
ków, kupujących „Świat“ w kioskach, 

Bardzo proste. Najwierniejszymi przyjaciółmi pisma, tymi,na których pismo jest oparte, tymi, dla 
których właściwie ono wychodzi — są PRENUMERA TORZY. Czytelnik, choćby nawet najstalszy, o ile 
pisma nie prenumeruje, jest dla wydawnictwa właściwie pozycją finansowo pasywną. Dlatego uznaliśmy, 
że na bezpłatne dodawanie tak cennego premjum możemy się zdobyć tylko wobec naszych 


STAŁYCH PRZYJACIÓŁ, CZYLI NASZYCH PRENUMERATORÓW. 


Każdy z naszych Czytelników, wpłacając prenumeratę, uzyska zresztą zaraz prawa prenumeratora, 
i otrzyma nietylko należne mu bieżące numery „POWIEŚCI I NOWELI“ — ale i numery poprzednie, 
dopóki starczy zapasu. 


JAKIE KORZYŚCI DAJE PRENUMEROWANIE „ŚWIATA“? 


Każdy z naszych Prenumeratorów otrzymuje: 

Co tydzień interesujący, bogato ilustrowany numer czasopisma „ŚWIAT“. 

Co tydzień ciekawy wybór dzieł beletrystycznych w wydawnictwie „POWIEŚĆ I NOWELA". 

Co tydzień kupony na bilety zniżkowe: 

NA KONCERT SYMFONICZNY DO FILHARMONJI — za pół ceny. 

DO TEATRU KAMERALNEGO — za pół ceny. 

DO TEATRU ATENEUM — za pół ceny. 

DO TEATRU WIELKIEGO NA OPERĘ — ze zniżką 30%. 

Co miesiąc — cenne premjum książkowe bezpłatnie. 

Wszystko to za łączną skromną sumę miesięczną zł. 5. (z odbiorem w Administracji). 

Prenumeratorzy kwartalni i półroczni otrzymują ponadto tytułem specjalnego premjum piękne wy- 
dawnictwa książkowe, zupełnie bezpłatnie, lub do wyboru gratisowe bilety do Cyrku Warszawskiego. 

Zsumowawszy powyższe korzyści, okazuje się, że nasi prenumeratorzy otrzymują interesujące, bo- 
śato ilustrowane czasopismo, jakiem jest 


„ŚWIAT“ ZUPEŁNIE DARMO. 


Dlatego każdy nasz czytelnik przez dobrze zrozumianą oszczędność powinien stać się prenumeratorem 
„Świata“. 
I2 


KIEDY PANSTWO WYSZLI 


Z DOMU... 


MMM 


Mądra papuga Kubuś 
postanowiła dokazać no- 
wej sztuki, Chce się sa- 
modzielnie ucywilizować, 
Nie będzie już jadała ze 
spodeczka, Zamierza jeść 
łyżką, jak państwo. I 
wcale dobrze jej się to 
udaje... - 


JIKIITIIYLIXLNXKIKTKLIILIIINIIIIIKIKLIIKIIKIIELTI 


Myślicie, że gdy was niema w domu 
wasi ulubieńcy wpadają w rozpacz i w 
ponurym nastroju oczekują waszego po- 
wrotu? Co za złudzenie... 

Oto Bobby, sprytny szczeniak ostro- 
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włosy, po wyjściu swej pani dorwał się 
do fortepianu, Pani tak ładnie gra, cze- 
mużby on nie mógł? 


Łapami wystukuje najfałszywsze tony, 
wzrokiem wpił się w nuty i już, już, je 
zrozumie, a „głosem“ wyciąga efekto- 


wnie, naśladując swą  chlebodawczynię, 
DO: Rep Minne 


Jest z siebie zupełnie dumny, I olśnił 
niewątpliwie domową papugę, której ten 
pomysł nie przyszedł wcale do głowy. 


ZESTRADY 


OLGA ILIWICKA 


(laureatka nagr. m. Wiednia II międzyn. 
konk, w Wiedniu). 


i NINA STOKOWSKA 


(laureatka i proł, Wyższ. Szk. im. 

Chopina) dały w zeszłym tygodniu w sali 

Konserwatorjum koncert, poświęcony so- 

natom Bacha, Schumanna, Szymanowskie- 
go i Debussy'ego. 


SAMOCHÓD A DROGI 


Wszystko na świecie zmienia się, każdy 
punkt widzenia przesuwa się z czasem, 
aksjomaty wczorajsze biorą w łeb dzisiaj. 

Jednem z takich przekonań, które utar- 
ło się u nas, było to, że „samochód jest 
luksusem“, a nabywca jego krezusem lub 
rozrzutnikiem i dlatego powinien być ści- 
gany przez urzędy podatkowe i naciągany 
przez mniej lub więcej biednych krew- 
nych, tudzież przez całe bliższe'i dalsze 
otoczenie, 

I w tem mniemaniu tkwi błąd bardzo 
poważny, błąd, którego pochodne zato- 
czyły fatalne kręgi omyłek. 

Spójrzmy tylko na dane statystyczne 
innych państw Europy, a szczególniej na 
Stany Zjednoczone Ameryki Północnej, 
gdzie na pięciu mieszkańców przypada je- 
den pojazd mechaniczny, a więc z wyjąt- 
kiem dzieci i niedołężnych starców każ- 
dy prawie posiada tam samochód. — 
Czyż to nie jaskrawy przykład, że samo- 
chód jest raczej przedmiotem codziennego 
użytku, niż luksusem? Jak maszyna do pi- 
sania zastąpiła dziś pióro w całym cywi- 
lizowanym świecie, tak motor siłą rzeczy 
wyprzeć musi wszelką inną siłę pocią- 
$ową, — a im prędzej, tem lepiej, tak z 
punktu widzenia gospodarczego kraju, 
jak i z punktu bezpieczeństwa państwa, — 
bo czyż można sobie wyobrazić kraj bez 
samochodów w razie wojny? 

Lecz z zagadnieniem motoryzacji łączy 


KOBIETY W SOWIETACH 


W żadnym bódaj kraju świata 
kobiety nie zajmują tylu wybit- 
nych stanowisk, co w Związku So- 
wieckim. 

Kobiety sowieckie mają otwarty 
dostęp do wszystkich dziedzin pra- 
cy; prawo gwarantuje im takie sa- 
me wynagrodzenie, jak mężczy- 
znom; w regule tej nie wolno czy- 
nić żadnych wyjątków. 

Szcześgólnem uznaniem cieszy 
się praca kobiet sowieckich w rol- 
nictwie. Wedle danych z r. 1933, 
sześć tysięcy kobiet zajmawało 
stanowiska kierowniczek  koicho- 
zów (gospodarstw zbiorowych), 
cztery tysiące pracowało jako kie- 
rowniczki ferm, siedem tysięcy — 
jako szoferki traktorów. Kobieta 
Anna Kipienko otrzymała nejwyż- 
. szą nagrodę, order Lenina, za wzo- 
rową pracę na polu rolnictwa. 

Dziennikarka francuska Helena 
Gosset, która zwiedziła niedawno 
Rosję, stwierdziła, że w okręgu 
przemysłowym Iwanowo - Woznie- 
sienska kobiety zajmują szereg wy- 
bitnych stanowisk w tamtejszych 
wielkich tkalniach, w charakterze 


inżynierów, kierowników praco- 
wni, grup zawodowych, i t. d. 

Z kobiet zajmujących wyższe 
stanowiska publiczne wymienić 


należy przedewszystkiem panią Ja- 
kowlewą, komisarza ludowego |mi- 
nistra) finansów Rosyjskiej Repu- 
bliki Sowieckiej, odznaczoną or- 
derem Lenina; p. Marję Orakeła- 
szwili, wicekomisarza lud. Oświe- 
cenia Publicznego; p. Niuriną, wi- 
ceprokuratora generalnego Repu- 
bliki; p. Krupską, kierowniczkę bi- 


bljotekarstwa wiejskiego Sowie- 
tów; p. M. I. Uljanową (siostre 
Lenina),  kierowniczkę bardzo 
ważnego Urzędu  Reklamacyj 


(które ma prawo zgłaszać pod 
adresem Państwa każdy obywatel 
sowiecki); p. Aleksandrę  Koł- 
łątaj, znaną dyplomatkę (słynną 
niegdyś z urody...), obecnie amba- 
sadorkę Sowietów w krajach Skan- 
dynawskich, a dawniej w Meksy- 
ku; wreszcie doktora Lebiediewą, 
stojącą na czele departamentu 
„Matka i Dziecko“ (Mat' i Riebio- 
nok) w Komisarjacie Ludowym 
Zdrowia. 
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się nierozerwalnie zagadnienie drogowe. 
Tabor samochodowy bez odpowiednich 
dróg traci swą rację bytu, W Polsce — 
to musimy sobie powiedzieć — jazda au- 
tem na dłuższych dystansach jest katorgą, 
gdyż znikoma ilość dróg bitych i bruko- 
wanych (zaledwie 58 tysięcy kilometrów) ` 
jest w tak strasznym stanie, z nieliczne- 
mi wyjątkami, iż skraca to conajmniej o 
50% żywot każdego samochodu! 


Cóż więc dziwnego, że w tym stanie 
rzeczy ilość samochodów w kraju ma- 
leje! Posiadamy ich obecnie około 26 ty- 
sięcy, czyli, że na 1.250 mieszkańców 
przypada jeden samochód. 

„Według stanu dróg sądzi się o bogac- 
twie i kulturze kraju”. Znana to prawda... 
zagranicą, 

U nas jest niestety inaczej. Zdaje się 
jednak, że nareszcie budzimy się z letar- 
gu, gdyż odpowiednie czynniki zrozumiały 
doniosłość zagadnienia, Hasła odbudowy 
dróg i motoryzacji znajdują dziś echo na 
łamach prasy—interesują się niemi wła- 
dze, interesuje społeczeństwo. Mówi się 
o tem, pisze ciągle i wszędzie, 

Uświadomienie sobie stopnia zła bywa 
najczęściej punktem wyjścia radykalnej 
poprawy, — a więc ułajmy i wierzmy, że 
rok 1935-ty będzie nową erą w historji 
motoryzacji i budowy dróg w Polsce, 


Marja de Lavaux 
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Z kobiet czynnych na polu go- 
spodarstwa doszły do wysokich 
stanowisk panie:  Ziemtionszina, 
kierowniczka państwowego trustu 
mydeł i perfum, oraz Woronowa 
(b. robotnica), kierowniczka trustu 
jedwabi naturalnych i sztucznych, 
mająca do dyspozycji całą ekipę 
młodych inżynierek i techniczek. 


Wśród kobiet pracujących na 
polu nauki pierwsze miejsce zaj- 
muje niewątpliwie profesor dr. Li- 
na Stern, kierowniczka państwowe- 
go Instytutu Fizjologicznego, do 
niedawna prowadząca katedrę 
chemji fizjologicznej w Genewie — 
uczona światowej sławy. Prof. Li- 
na Stern jest autorką zgórą dwu- 
stu prac naukowych z dziedziay 
fizjologji i chemii. 

Są również kobiety wykładające 
w sowieckich akademjach wojsko- 
wych (sic!), jak naprzykład p. F. 
Mirman, która ma stopień majora 
lotnictwa, gdzie pracuje jako in- 
żynier. — Z innych lotniczek za- 
sługuje na szczególną uwagę We- 
ra Mitiagina, pilotka sterowca 
„W1” moskiewskiej bazy sterow- 
ców. 


ROMAN ZRĘBOWICZ 


TAJEMNICA POWODZENIA 


BLIZIŃSKIEGO 


Czyśmy tak bardzo odbiegli od ducha 
epoki, w której teatr Blizińskiego święcił 
swoje początkowe tryumfy? 

Spójrzmy wstecz i przypomnijmy so- 
bie kiika. znamiennych cech 
okresu. 


owego 


Jest to chwila merkantylnego pozyty- 
wizmu, doba ustawicznych bankructw, 
nieudałych spekulacji, procesów spadko- 
wych, atmosfera kantorów kupieckich, 
kancelarji adwokackich, konszachtów 
matrymonjalnych, skandali bankowych i 
defraudacji, supremacja pieniądza i za- 
robku, pogoń za użyciem i nadużyciem, 
a dalej szalejąca politykomanja, walka 
o posady, antagonizmy narodowe i t. p. 

Mężczyźni rzadko walczą na serca, na 
galanterję, akcja ich życia toczy się o- 
koło spadków, bilansów, zarobków, wy- 
borów do dyrekcji finansowych, do lu- 
kratywnych rad nadzorczych. Pieniądz 
wypiera ideał, a interes duszę. 

Wszelkie wyższe aspiracje są przedmio- 
tem kpin i ośmieszenia, natomiast dow- 
cip, choćby najbardziej tani i trywialny, 
zyskuje sobie aplauz i powodzenie. 

Na polu muzyki mizdrząca się operet- 
ka wypiera poważną twórczość operową 
i kameralną. 

W teatrach panują niepodzielnie kroto- 
chwila i farsa, a w najlepszym wypadku 
komedja społeczna o tendencjach wybit- 
nie utylitarnych. Jest to epoka Labiche'a 
i Bissona, Dumasa i Sardou, a u nas A- 
brahamowicza i Roszkowskiego, Kozie- 
brodzkiego i Blizińskiego. 

Jesteśmy w atmosferze wypompowanej 
ze wszelkich cech romantycznego bohater- 
stwa. Na wszystkich polach przeciętność 
demokratyczna święci swoje tryumfy naj- 
wyższe. 

To też słusznie charakteryzuje ówcze- 
sną scenę polską jej główny krytyk, Wł. 
Bogusławski: „W czasach panowania 
przeciętności z natury rzeczy wytwarza 
się i w teatrze przeciętny repertuar, opar- 
ty nie na harmonijnej kombinacji różno- 
rcdnych form twórczości dramatycznej, 
ale na przetopieniu ich w jedną formę, 
odpowiednią smakowi średnio rozwinię- 
tego widza”. 

Czyż tych bystrych uwag, wypowie- 
dzianych przez znakomitego krytyka te- 
mu lat 50, nie można zastosować do chwi- 
li bieżącej ? 

Czyż na tle współczesnej, szalejącej 
dźwięko i śpiewkomanji nie widzimy 
chorobliwych usiłowań stworzenia jakiejś 
amfibji komedjooperetkowej, aby uczy- 
nić zadość przeciętnym wymaganiom o- 
becnego widza i słuchacza? 

Czy dzisiejszy upadek repertuaru przy 
równoczesnym zespole znakomitych talen- 
tów aktorskich nie przypomina w stopniu 


wprost " zdumiewają- 
cym ówczesnej epoki 
z takiemi nazwiskami, 
jak Królikowski, Le- 
szczyński, Żółkowski, 
Rapacki, Liidowa, De- 
rynżanka i tyle, tyle 
innych gwiazd pierw- 
szorzędnych? 

Zamieńmy tylko na- 
zwiska autorów i ak- 
torów, przestawmy ty- 
tuły, afisze i okładki 
książkowe, scharakte- 
ryzujmy w aktualnej 
terminologji moralne 
cechy współczesnej e- 
poki — a będziemy 
mieli prawie to samo. 

Józef Bliziński, au- 
tor „Rozbitków”, pa- 
trzał na ówczesną e- 
pokę z  niemniejszą 
goryczą i sceptycy- 
zmem, jak my patrzy- 
my na cbecną. Oczy- 
wiście, jako produkt 
ziemiańskiej szlachet- 
czyzny, Bliziński pa- 
trzy z większym spo- 
kojem i rubasznością, 
niż my współcześni, 
jako wytwór zuboża- 
łego i skosmopolityzowanego 
czaństwa. 

Zarówno Bliziński, jak i my śledzimy 
z tym samym niepokojem dokonywującą 
się na naszych oczach ewolucję socjalną 
i gospodarczą, tylko że Bliziński sądy 
swe i reakcje moralne rozwiązywał z rze- 
telnym, pełnym pobłażliwości realizmem, 
natomiast my rozkoszujemy się w coraz 
to destruktywniejszej krytyce o nie da- 
jących się obliczyć konsekwencjach oby- 
czajowych i etycznych. 


miesz- 


Intelektualnie i technicznie odbiegliśmy 
od Blizińskiego niezmiernie daleko, ale 
życiowo i moralnie stoimy o wiele ni- 
żej. 
znamienne w naszem 
społeczeństwie przemiany i różnice cze- 
kają z upragnieniem 
zofa. 


Te niezmiernie 


na swego historjo- 


SILVIO D'AMICO 


Przybył do Warszawy Silvio 
d Amico—znakomity literat i kry- 
tyk teatralny, redaktor naczelny 
miesięcznika włoskiego „Scenario“. 

Silvio d' Amico był sekretarzem 
generalnej dyrekcji Sztuk  pięk- 
nych, przydzielonym do gabinetów 
ministrów Molmenti, Rosadi i Si- 
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zrujnowane 


TEATR NARODOWY 
Rotter - Jarnińska i Lindorłówna, jako 


magnatki w „Rozbitkach* 
Blizińskiego 


ciliani, obecnie jest profesorem hi- 
storji teatru w Konserwatorjum 
Św. Cecylji w Rzymie. 

Przez szereg lat pracował jako 
krytyk teatralny w „Idea Naziona- 
le (1914 — 1925), później w „Tri- 
bunie '; współpracuje w „Corriere 
della Sera", „Pan“, „Italia Lettera- 
ria”, „Gazetta del Popolo", „Illu- 
strazione Italiana“ i innych mie- 
sięcznikach i pismach codziennych. 
Jest również współpracownikiem 
Encyklopedji ltalskiej i Encyklo- 
pedji Brytyjskiej. 

Z najważniejszych dzieł Silvio 
d'Amico wymienić należy: Teatr 
Kukieł, Florencja 1920; Maski, Mi- 
lano 1921; Drogi które prowadzą 
do Rzymu, Florencja 1924; Tri- 
iussa, Rzym 1925; Pielgrzymi w 
Ziemi Świętej, Milano 1926; Od- 
krycie Katolickiej Ameryki, Flo- 
rencja 1927; Ibsen, Milano 1928; 
Zmierzch wielkiego aktora, Milano 
1929; Teatr Italski, Milano 1932. 


Silvio , d'Amico, świetny znawca 
teatru, wygłosi odczyt o znakomi- 
tym włoskim autorze dramatycz- 
nym, L. Pirandello, we Włoskim 
Instytucie Kultury w Warszawie. 


OD POLSKIEGO DWORU 


DO PARYSKIEJ 


Skąd mi przyszło do głowy pra- 
cować w dziedzinie „haute cou- 
tiure”? Odpowiedź prosta. Odda- 
wna marzyłam o tem, by tworzyć, 
komponować suknie, ubierać wy- 
twornie kogo się da wediug mego 
upodobania. Początkowo moja ma- 
tka opierała się temu. Jako zie- 
mianka przeszłam szkołę gospodar- 
czą, wróciłam na wieś, hodowałam 
rasowe kury, zbierałam za nie dy- 
plomy. Tak zapełniałam sobie bez- 
barwne życie wiejskie. Później dla 
zobaczenia świata wysłano mnie na 
rok do Paryża, gdzie wiele skorzy- 
stałam pod względem artystycz- 
nym, Kiedy wróciłam — znów by- 
ły kury, a na pierwszym planie 
świnie. Dawały lepsze rezultaty, 
gdyż kury, mimo dyplomów, tro- 
skłiwej opieki i najnowszych urzą- 
dzeń, nie chciały się nieść, Klimat 
importom nie służył — i różne by- 
ły kłopoty. 

Latem był na pociechę samo- 
chód. Początkowo taki, co po 100 
kilometrach się męczył i nie chciał 
dalej iść, Mnie drażnił, moich zna- 
jomych bawił bardzo. Zmieniłam 
na lepszy, ale tylko w czasie waka- 
cji nim rozjeżdżam, a zimą śpi. 

Przeszedł jakiś czas. Moja mat- 
ka zmieniła zdanie — i znowu w 
Paryżu zaczęłam się kształcić. Tym 
razem w wymarzonej krawieczy- 
Źnie. A teraz już w niej pracuję. 


W paryskiej szkole kroju 
i modelarstwa 


Zaczęłam od nudnych obliczeń i 
pomiarów, — Rozkładało się czło- 
wieka za życia (na papierze 
wprawdzie). Było to mozolne i bez- 
celowe. Nauczycielka sama się 
śmiała, że dziś jedynie w męskiem 
krawiectwie ma to zastosowanie, 
Ja jednem uchem jej słuchałam, a 
potem jak najszybciej uciekałam 
do sali, gdzie modelowano. 

Modelowanie — po francusku le 
moulage — polega na urabianiu z 


płótna sukni całej (o ile łatwa i sy- 


metryczna i figura normalna—wy- 
starczy połowa) ma lalce o rozmia- 
rach osoby, na którą suknia jest 
przeznaczona. Lalki są różnych 
wielkości, zrobione według prze- 
ciętnego typu kobiet. Przeważnie 
pokutuje jeszcze figura z romansu 


r.1900../Więc się telinjetrochęmo- 
dernizuje:biorąc lalkę cieńszą, wy- 
pycha się ją, gdzie trzeba,tanią wa- 
tą i pokrywa surówką, by nadać od- 


powiednie kształty. Praca jest tro-- 


chę rzeźbiarska i od oka i umie- 
jętnego ułożenia waty w odpowie- 
dniem miejscu zależy później, czy 
suknia dobrze leży. Mając lalkę 
dobrze uiormowaną,  drapujemy 
płótno według obranego rysunku 
lub komponujemy z głowy. Mode- 
le trzeba robić z myślą o obranej 
materji i myślą o osobie, dla któ- 
rej przeznaczona jest suknia. Trze- 
ba wyczuć, co podkreśla walory tak 
osoby, jak materji. Jeżeli robimy 
rzeczy sportowe, angielskie — my- 
śleć należy o ruchach, o prostych 
linjach — „zacięciu . 


Tych zdań parę podaję, by wy- 
jaśnić czytelnikowi, że nie jest tak 
łatwą sprawą tworzenie nowych 
modeli... Zastanawiałam się często, 
czemu Paryż od tak dawna dyktu- 
je modę — czemu nie inne miasto. 
I czemu w Paryżu cudzoziemcy 
mają powodzenie i nieraz stoją na 
czele pierwszorzędnych domów. 
Doszłam do konkluzji, że przy- 
czyną jest środowisko — i emula- 
cja z powodu niezmiernie silnego 
zainteresowania kwestjami toaleto- 
wemi, Silniejsze ono jeszcze bywa 
u mężczyzn, niż u kobiet. Pozatem 
działa tu piękność otoczenia, muze- 
ów i samego Paryża. 


Np. wynikiem niedzielnych spa- 
cerów bywa często nowa kreacja, 
natchniona cudowną rzeźbą z Lou- 
vre'u lub pięknym obrazem. Pamię- 
tam, wracając w poniedziałek do 
pracowni (było to u Paray) „la pre- 
miere' narzekała, że sprzykrzyły 
się jej kina i teatry, Więc dla od- 
miany pojechała do Wersalu i błą- 
dząc z towarzyszem bezmyślnie 
wśród sal Małego Trianon, wpatry- 
wała się w obrazy z epoki rokoko. 
Zachwyciły ją „robes à paniers". 
Myśl o nich ją dręczyła. Więc upi- 
nała suknię — reminiscencję z 
Trianon. Szumiały tafty, mgła z 
białej organdyny tworzyła falbanę. 
We wtorek gotowa była śliczna su- 
knia, a w -piątek przyszła piękna 
pani i tak się nią zachwyciła, że 
musiano pożyczyć model, bo chcia- 
ła w niej czarować swych gości 
wieczorem, a nie było sposobu w 


16 


.HASTE COUTURE 


parę godzin jej skopiować. I ocza- 
rowała rzeczywiście, bo w ciągu 
paru dni było na ten model kilka- 
naście zamówień, 

Przyglądałam się z natężoną u- 
wagą zręcznym ruchom mistrzyni, 
gdy robiła poprawki i dawała wska- 
zówki. Często mimo tych objaśnień 
uczenica po jej odejściu zostawa- 
ła bezradna. Rzucałam się na po- 
moc z rozkoszą, i wkrótce pomaga- 
łam wszystkim. 


Dyplom i Molyneux 


Pracowałam z koleżankami prze- 
szło dwudziestu narodowości i 
wszelkich warstw. Ciekawe to by- 
ło studjum. W pracy fizycznej mo- 
że lepiej poznaje się charaktery, 
niż w intelektualnej, 

Zdobyłam dyplom — podpisany 
przez władze miejskie „Paris I-er 
arrondissement” za wykonanie su- 
kni konkursowej (na laleczkę 75 
cm. wysoką) według wyboru komi- 
sji. Model wykonany był w szkole, 
pod ścisłym nadzorem (jak u nas 
matura pisemna). Czułam się lekko 
i radośnie, jakbym świat zdobyła 
prawie. Okazało się jednak, że nie 
tak łatwo, mimo świadectwa, uzy- 
skać praktykę w wielkich domach 
mody — stoją one na straży swych 
tajemnic. Mają swoją policję, którą 
drogo opłacają, i nie chcą wierzyć, 
by ktoś chciał pracować bez zamia- 
ru kopjowania w dziale modelar- 
stwa. Lecz się nie zniechęciłam i 
podwoiłam starania. 

I stało się, jak w bajce, We- 
zwała mnie jedna pani, drobniutka, 
cieniutka, najcieńsza Polka, jaką 
znam,o aksamitnem,choć przenikli- 
wem spojrzeniu. Zmrużyła oczy, 
puściła kłąb dymu z papierosa na 
kilometrowym munsztuku i nizkim 
głosem zapytała: „Ale czy pani na- 
pewno wytrzyma w tej pracy? bo 
regulamin pracowni jest ciężki, a 
pani tego nigdy nie robiła”, 一 
„Owszem, księżno, wszystko prze- 
widziałam i jestem pewna, że wy- 
trzymam”. 

Pochwaliła mnie. Za dni parę by- 
łam przyjęta do jednego z najsłyn- 
niejszych domów mody — Moly- 
neux. Ten 一 Anglik—z wrodzoną 
śładkością oznajmił mi, że kiedy 
taka osoba jak księżna X wstawia 
się za mną i ręczy — odmawiać nie 


można. Chodzi jedynie o to, bym 
z władzami była w porządku, „bo 
bezrobocie, a pani obca poddana"... 


Poszło to łatwo: nasza Ambasa- 
da działa niezawodnie. Wezwano 
mnie do Min, Pracy, zanotowano 
. telefon i adres. Urzędnik nie spusz- 
czał mnie z oka. —„Otrzyma pani 
kartkę praktykantki krawieckiej na 
zasadzie specjalnego zezwolenia, 
jako przyjaciółka Jego Ekscelencji 
Ambasadora Polski“. Lubię prosto- 
wać sprawy, więc prędko: „Prze- 
praszam pana, ale jestem przyja- 
ciółką tylko jego córek“. Jego cie- 
kawość momentalnie zgasła. My- 
ślałam, że stracona sprawa. Nie, 
jednak karta przyszła, tylko po po- 
nownem upomnieniu z Ambasady. 

W pracowni było ciężko. Od 814 
do 614 wieczór z godziną na śnia- 
danie, o dwunastej. Siedziało się 
na wysokich stołkach, jak w ba- 
rze, ale drewnianych, z dużą dziu- 
rą na uchwyt, Miałam obok ścianę, 
ale opierać się nie wolno, inaczej 
„la première“ krzyczała, że próż- 
nuję. 一 Cierpłam na tym stołku, 
siadałam boczkiem, było też źle. 
„La première” gderała, lakierując 
sobie paznogcie. 

Pracownice zato były miłe i ko- 
leżeńskie, Udzielały mi rad co do 
wykończeń i t. d.; bawiła je zmia- 
na, moja osoba była nowością. Ro- 
biły mi zwierzenia szeptem, bo roz- 
mawiać nie wolno, tylko gdy la pre- 
miere wychodziła do miary, to za- 
raz korzystano: „Est-il blond ou 
brun?* — „Qui? — „Ton gigolo 

Marzenia tych midinetek są 
skromne; mieć rentę taką tylko, by 
z niej żyć w domku z ogródkiem, 
blisko miasta, plantować sałatę i 
dogadzać mężowi. Pracując wśród 
niesłychaneso zbytku, zeszywając 
futra po kilkadziesiąt tysięcy fran- 
ków, wchłaniając majwytworniej- 
szą woń perfum i widząc klejno- 
tów więcej przez tydzień, niż u nas 
często przez całe życie dobry jubi- 
ler, marzą tylko o skromnem życiu 
w swoim domku. 
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Przyszło lato gorące; uciekłam 
do kraju z radością, pobujać 
wśród moich pól, uściskać swoich 
blizkich, przejechać się po naszych 
drogach, wytrząść się, nałamać 


wreszcie resorów, nałapać gwoździ ` 


w opony samochodu. Wróciła je- 
sień — a ja do Paryża, lecz już 
nie do Molyneux. 


U Lucile Paray 


Księżna była daleko, Molyneux 
w Anglji, a dyrektor nowy. Teraz 


przyjaciółki moje Francuzki za- 
protegowały mnie do Lucile Paray, 
ze wstępem nieograniczonym do 
pracowni i salonów! Mogę przycho- 


dzić o 10-tej, wychodzić z pracy o 


51», Pracuje się świetnie: nie kryją 
żadnych fachowych szczegółów. 
Właścicielka, dawna modelistka od 
Patou (gdy ten stał u szczytu, co 
dawno minęło) — zna się doskona- 
le na robocie, a choć salony skrom- 
niejsze, niż u Molyneux, nauczyć 
się można dużo wyższej sztuki. 

Potem nastąpiła jeszcze prakty- 
ka w salonie sprzedaży. Różne mi 
tam robiono propozycje. 

Kiedyś — czerwiec, pogoda cu- 
dna. Pokaz kolekcji jesiennej, już 
zimowe komplety i płaszcze, Ko- 
misjonerzy z całego świata, istna 
wieża Babel języków. Naśle sły- 
szę łamaną polszczyzną z Palesty- 
ny: „Ja ci mówię, ty uważaj, patrz 
się na suknie, nie na kobiety! Mó- 
wię ci: notuj ”一 i coś jeszcze żar- 
śonem dodaje. Domyślam się... że 
chodzi o kopje — natężam słuch. 

Pokaz skończony. Połowa wi- 
dzów odchodzi. Inni, kupujący, 
wołają o suknie, rzucają okiem raz 
ostatni. Wybór zrobiony, dają za- 
datek, targują się, wychodzą. 

Podchodzę do owych panów: — 
„Czem panom mogę służyć?“ — 
pytam po polsku, Skamienieli — 
machinalnie wstają, chcą wyjść. 
Zachodzę im drogę. 

„Więc panowie nic nie wybio- 
rą?" 

Ten, co nie uważał, pierwszy o- 
chłonął, Łapie mnie pod łokieć: 


ZOO OZ OPOWIE 


- BRANKA-LUX £ 
E Czekolada E 
3 AROMATYCZNA £ 
- dla najwybredniejszej Pani! : 
E M lĘ 


„Chodź pani na stronę, pani Pol- 
ka, Co kosztuje model u pani?” 

„Ja nie mam modeli, wszystkie 
są tu. 

„ Nie zawracaj pani głowy, ko- 
pje chcę od pani“, 

„Ja tego nie robię!” 

„Pani, a gdzie patrjotyzm? My 
takie pieniądze nie możemy płacić, 
pani rozumie?" 

„Niech się pan zabiera i nie wra- 
ca, bo powiem właścicielce, a po- 
tem pan wie, co dalej!” 

Nastawał jeszcze: 

„A interes pani nie kocha?” 

„Nie taki! Zimą otwieram dom 
modeli w Warszawie, będą tam su- 
knie tanie i ładne, tańsze od kopii 
w Paryżu. Możecie przyjść . 

Tak oto bywało w Paryżu... 

A teraz jestem w Warszawie, 
robię suknie, i takbym chciała 
upiększać wszystkie panie, dobie- 
rać toalety do ich typu. A zaczę- 
łabym, gdyby to było w mej mocy, 
od zabronienia zupy, by trochę 
uwysmuklić sylwetki... 


Zotja Jordan. 
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JAN KIEPURA W KRYNICY 


Znakomity śpiewak spędza każdej zimy parę tygodni w Krynicy, 
siada własny wspaniały hotel. Nie trzeba dodawać, że 


gdzie po- 


Kiepura jest stale 


oblężony przez wielbicielki i wielbicieli talentu, 
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REORGANIZACJA 
1 PROGRAM DZIAŁALNOŚCI 


ORBISU 


W tych dniach (23 b. m.) odbyło się 
posiedzenie Rady Nadzorczej Polskiego 
Biura Podróży ORBIS pod przewodnic- 
twem prezesa, Dr. Henryka Grubera, w 
obecności wiceministra Komunikacji, inż. 
Aleksandra Bobkowskieso, delegatów mi- 
nisterstw zainteresowanych i P, K. O. 


Wobec przeprowadzonej reorganizacji 
P. B. P. ORBIS, posiedzenie to było wy- 
jątkowo ważne i interesujące. Nowy Dy- 
rektor Naczelny ORBISU, mjr. Mieczy- 
sław Fularski, przedstawił Radzie Nad- 
zorczej wyczerpujące sprawozdanie ze 
swej - działalności  reorganizacyjnej w 
Centrali i Oddziałach instytucji 
program działalności na rok 1935, 


oraz 


Przeprowadzono już szereś zmian w 
celu usprawnienia prac biurowych i ob- 
sługi klienteli oraz współpracy z wła- 
dzami i z instytucjami pokrewnemi. 


Zorganizowano 3-miesięczny kurs wy- 
szkolenia pracowników i praktykantów 
ORBISU, w celu podniesienia poziomu 
kwalifikacyj i przygotowania kadr fa- 
chowców, mogących w nowoczesny spo- 
sób zapewnić obsługę publiczności na 
placówkach i podczas imprez turystycz- 
nych ORBISU. 


W planie prac P. B. P. ORBIS na rok 
1935 naczelnem zadaniem jest znaczne 
rozszerzenie działalności instytucji, która 
ma stać się narodowem biurem podróży, 
organem wykonawczym czynników pań- 
stwowych w zakresie turystyki, pojętej 
jako nowy dział gospodarstwa  narodo- 
wego. 


W związku z zagadnieniami polityki 
turystycznej w Polsce, wysuwa się kon- 
cepcję skoncentrowania spraw turystyki 
w jednych rękach, np. w obecnym Wy- 
dziale Turystyki Ministerstwa Komunika- 
cji, lub w Państwowym Urzędzie Tury- 
stycznym, (według projektu min. Stay 
rzyńskiego przy Prezydjum Rady Mini- 
strów), przez co uniknęłoby się istnieją- 
cych dziś rozbieżności, 


Dla rozwoju turystyki wewnętrznej, 
która ma być wykorzystana jako ruch 
masowy, obejmujący także pielgrzymki i 
zjazdy, ważne będzie współdziałanie 
czynników rządowych, samorządowych i 
społecznych (hotelarstwo, organizacje) 
tak, jak dla turystyki zagranicznej, 


współpraca z instytucjami pokrewnemi. 


Drugim punktem porządku dziennego 
był plan finansowy ORBISU na rok 1935. 
Rada Nadzorcza plan ten, przedstawiony 
przez dyrekcję, przyjęła i zatwierdziła. 


ANEGDOTY 
TEATRALNE 


Dwóch sztubaków staje przed afiszami 
teatrów Towarzystwa Krzewienia Kultury 
Teatralnej w Polsce, a jeden z nich 
mówi: 

— Ale to ci wszechstronnie uzdolnio- 
ny facet ten Schiller: w teatrze Narodo- 
wym grają jeśo „Intrygę i miłość”, a w 
Polskim znów w jego reżyserji i insceni- 
zacji „Dziady“ Mickiewicza, 


一 Która godzina? — pyta aktorka 
„Władysława Waltera podczas próby. 

— Ósma punkt! — odpowiada Walter, 
spojrzawszy na zegar namalowany na de- 
koracji. 


Przy okrągłym stole u Semadeniego sze- 
roko komentują wystawienie w teatrze 
Letnim „Pięknej Heleny". Ktoś dowodzi, 
że to jest właściwie opera komiczna. 

Na to tenor opery mówi: 

— To też słyszałem, że Korolewicz- 
Waydowa nosi się z myślą wystawienia 
„Zemsty za mur graniczny” Fredry siła- 
mi operowemi. 


Znany wśród aktorów oryginał, Franc 
Fiszer, posiadający potężny organ mowy, 
siedział na widowni teatru Narodowego 
podczas przedstawienia „Wesela“ Wy- 
spiańskiego. 

Nie krępując się, rozmawiał ze swym 
sąsiadem, a jego stentorowy bas skute- 
cznie konkurował z głosami akto- 
rów, grających na scenie. Ktoś siedzący 
za Fiszerem zwraca mu uwagę: 

— Przeszkadza pan słuchać sztuki, 

A na to Franc, odwróciwszy się do 
nieznajomego: . 

— Szanowny panie, tu niema nic do 
słuchania, Każdy względnie inteligentny 
człowiek powinien to umieć na pamięć. 

Pawlikowski, sławny reżyser i dyrektor 
teatru krakowskiego, miewał swoje wi- 
dzimisia. Zaszło raz jakieś nieporozu- 
mienie między nim a artystką Sznage— 
stąd zapowiedział, iż na przyszły rok jej 
nie zaangażuje. 4 

Artystka miała sobie jednak za punkt 
honoru, aby zostać u Pawlikowskiego. 

Zaproszona na ostateczną rozmowę do 


kancelarji Pawlikowskiego w okresie per- ` 


traktacji kontraktowych, była tam jakiś 
czas. Koledzy czekający swej kolei sły- 
szeli z za drzwi kancelarji podniesione 
glosy. Wreszcie Sznage wychodzi, a ko- 
ledzy pytają: 

— No i co? Zaangażował cię? 

Ona na to: h 

— Jeszcze jak! Pod presją! 
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BEZPŁATNE 
PREMJA DLA 
NAS ZYCH 
PRENUMERATORÓW 
kwartalnych i półrocznych 


[UTW 


PIERWSZA LISTA: 


„SZCZENIĘCE LATA“ 
M. Wańkowicza otrzymali: 


S Ustynowicz z Bydgoszczy, 
Chomenkowa z Warszawy, 

H. Janczewski z Brześcia n/B., 

Gimn, Miejsk, im, J. Piłsudskiego w Łodzi, 
S. Chrzanowski w Kutnie, 

W. Szczepański w Płocku, 

J, Bielski z Mołodjatycz, 

Staszewski z Warszawy, 

Różański z Warszawy, 

Targoński z Włodawy. 


„ZIEMIA ELŻBIETY“ 
P. Gojawiczyńskiej: 


Klub Myśliwski w Warszawie, 

E. Szerląg z Warszawy, 

Towarzystwo Kasynowe z Bochni, 

S. Kołaczkowski z Milanówka, 

K. Sokołowicz z Wilna, 

T. Jackowski z Wołkowyska, 

Inż, S. Kościukiewicz z Bierunia Starego, 
S. Plebański z Góry Kalwarji 

M. Krąkowski z Będzina, 

K. Dziewanowski z Wyszogrodu. 


„ROZMOWY Z MUSSOLINIM" 
E. Ludwiga 


M, Karśnicki z Warszawy, 

Dyr. Świątecki z Wilna, 

Z. Dobiecki z Łopuszna, 

Państw, Sem. Nauczycielskie w Łomży, 
J. Raczyński z Płocka, 

Gierdziejewski z Warszawy, 

Centr. Biblj. Pedagogiczna w Wilnie, 
Gimn. im. Orzeszkowej w Wilnie, 

Inż. J. Karczewski w Skarżysku, 

L. Bierniewicz w Łodzi. 


PO DWA BEZPŁATNE 
BILETY DO CYRKU otrzymali; 


M. Łaszkiewiczowa Marja, 
M. Sikorska, 

Inż. Kozłowski, 

Rakoczy, 

Stawinowska, 

Gadecki, 

Zysman, 

Kapituliński, 

Ostrowski, 

Jarkoczewska, 


Miljonerzy z nad polskiego morza 


Od chwili ostatniego ciągnienia Loterji Państwowej, od dnia, w któ- 
rym padła główna wygrana: miljon złotych — cała Polska niezmiernie 
się tym interesuje, kto wygrał, co on robi i w jakich okolicznościach to 
się stało. 


Podawaliśmy już ogólnikowe dane, dotyczące tych wybrańców for- 
tuny, Obecnie udało się nam przeprowadzić ciekawą rozmowę z dwoma 
z nich, dyr. Urbachem i p. Prowalskim. 


Obaj 
„Po kski 


— Los swój zawdzięczam — mówi p. Urbach — panu Prowalskie- 
mu, który pracuje u mnie, Przyszedł raz do mnie w biurze i pyta, czy 
nie wziąłbym z nim do spółki losu. „Z panem chętnie — odpowiadam 
i w ten sposób weszliśmy razem w posiadanie połówki numeru 72.450. 


pracują w Gdyni w znanej firmie importu owoców 


Banan” 


Pan Prowalski, bardzo miły starszy pan, posiadający zresztą już 
wnuki, przytakuje i opowiada z humorem: 


— Niewiadomo, czy ja memu szefowi, czy on mnie przyniósł 
szczęście. Gram już oddawna na loterji i zawsze wierzyłem, że muszę 
wygrać. Gdy w ostatnim ciągnieniu nic nie wychodziło, pocieszał mnie 
p. Urbach, mówiąc, że czeka nas miljon. A pieniądze mi były bardzo po- 
trzebne i jeszcze w przeddzień modliłem się na intencję mojej wygra- 
nej. I wygrałem. Dziś pójdę już na emeryturę po kilkudziesięciu latach 
ciężkiej pracy i cieszę się, że mam zabezpieczony byt dla siebie i dla 
całej rodziny, 


Emerytura taka mu się w pełni należy. Natomiastp. Urbach, znany 
gdyński kupiec, ma zamiar jeszcze z większą energją zabrać się do pra- 
cy. Zeszłego roku stracił ogromną sumę na imporcie jabłek. Dziś impor- 
tuje pomarańcze z Hiszpanji i usilnie stara się o uzdrowienie w tej ga- 
łęzi stosunków, które ostatnio zapanowały, dzięki napływowi niepożą- 
danego elementu. 


— Oczywiście na loterji będę też zawsze grał — dodaje ze śmie- 
chem, 


Charakterystyczne jest, że obaj panowie dowiedzieli się o wygranej 
podczas pracy, Mieli jednak obaj taki nawał roboty, że przez kilka dni 
nie mogli wybrać się do Warszawy po odbiór pieniędzy. Z chęcią po- 
zwolili ogłosić swoje nazwiska, twierdząc, że szczęścia nie należy ani 
ukrywać, ani go się wstydzić. 


A szczęście to wypróbować można teraz, nabywając los do 32-ej 
. Loterji, której główna wygrana IV-ej klasy także wynosi miljon złotych. 
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Z FILHARMONIJI 


W piątek, dn. 8-$o lutego r, b., o godz. 
8 wiecz. odbędzie się: 
WIELKI KONCERT SYMFONICZNY: 


Udział biorą: 

Orkiestra Filharmonji Warszawskiej, 
Dyrekcja: Jascha Horenstein, 
Solista: Beweridge Webster (fortepian). 
W programie: 
Handel — Concerto grosso G-moll, 
Mozart — Symfonja G-moll, 
Beethoven—Koncert fortepianowy G-dur 


Morawski — Nevermore, 
Dukas — Uczeń czarnoksiężnika . 
UUUUULULULUTCH 
ANONS: 


W piątek dn. 15-go lutego r, b., odbę- 
dzie się: 


WIELKI KONCERT SYMFONICZNY 


z udziałem 
Orkiestry Filharmonji Warszawskiej, 
Dyrekcja: Jascha Horenstein, 
W programie: 
Beethoven 一 5-ta symfonia, 
Szymanowski — 4-ta symfonja, 
Debussy — Popołudnie fauna, 


„Cukierenka“ w Tear 
„ÅĀteneum“. 


Teatr „Ateneum“, rozwijający się po- 
myślnie pod dyrekcją W. Biegańskiego, 
wystąpił dnia 1 b, m. z premjerą jednej 
z najlepszych komedji Franciszka Mol- 
nara „Cukierenka”, 

Obsadę wesołego widowiska stanowią: 
pp. Łabuńska, Piaskowska, Kornacka, 
Mrownińska, Biegański, Domański, E. 
Fertner, Janicki, Opaliński, Rosłan, Rze- 
wuski i Stróżewski, 


Zbiórka na fundusz szkolni- 
ctwa polskiego zagranicą już 
rozpoczęła 


Jak co roku w okresie od 15 stycznia do 
15 lutego na terenie całej Polski odbywa 
się obecnie powszechna zbiórka na Fun- 
dusz Szkolnictwa Polskiego Zagranicą. 
Ze wszystkich stron kraju płyną ofiary na 
szkoły polskie na obczyźnie, Wojewódz- 
two Śląskie zawsze ofiarne dla spraw pol- 
skości nadsyła wiadomość, że urzędnicy 
państwowi i komunalni tego Wojewódz- 
twa zadeklarowali sumę około 85.000.— 
złotych. Urzędnicy, których pensja wyno- 
si do 150— zł, — wpłacą na Fundusz 
1% od poborów; pobierający przeszło 
150.— zł, miesięcznie — 2%. 

Sfery przemysłowe i robotnicze Woje- 
wództwa Śląskiego wyraziły gotowość nie- 
sienia w podobny sposób pomocy szkołom 
naszym zagranicą. 

Urzędnicy M, S. Z., idąc za inicjatywą 
Ministra Becka, złożyli dotychczas sumę 
zł. 1323.— Dalsze ofiary napływają z pol- 
skich placówek dyplomatycznych, 


MAJĄTEK ZDOBYTY O ÓSMEJ RANO... 


(reportaż z sali Loterji Państwowej). 


Od pierwszego dnia ciągnienia 
ostatniej klasy Loterji Państwowej 
słyszy się wśród znajomych, czy 
przygodnych rozmówców: 


— Gdyby wygrać miljon!... 


W miarę, jak zbliża się ów dzień 
ostatni, kiedy to pierwsza naj- 
mniejsza wygrana: 200 zł., przyno- 
si właścicielowi szczęśliwego losu 
miljon złotych, zdenerwowanie peł- 
ne oczekiwania wzrasta. Ponieważ 
sam od kilku lat gram, bez wielkie- 
go zresztą powodzenia, więc nic 
dziwnego, że interesuje mnie psy- 
chologja gracza. Jest niezmiernie 
ciekawa, Kiedyś, na kilka dni przed 
ciąśnieniem ostatniem, zaszedłem 
do mleczarni. Rozmowy wśród per- 
sonelu, złożonego z ośmiu młodych 
panienek, toczyły się dokoła Lote- 
rji i, rzecz prosta, miljona. Z tych 
rozmów dowiedziałem się, że ośm 
panienek trzyma jedną ćwiartkę, 
płacąc po 1 zł. 25 gr. miesięcznie. 
Ta wiadomość, udzielona mi przez 
śliczną blondynkę miłym, napół- 
dziecinnym głosem, wzruszyła mnie, 
Z serca życzyłem ośmiu biednym 
panienkom z mleczarni 一 wygra- 
nej. 

Życzenie moje nie wiem, czy się 
spełniło choć w części. Miljon tym 
razem padł w Katowicach, które 
skolei sprzedały ów szczęśliwy los 
komuś do Gdyni. Tak więc dwa 
miasta na krańcach Rzeczypospo- 
litej będą teraz przez czas dłuższy 
na ustach wszystkich. 


Co do mnie, miałem sposobność, 
zobaczyć i usłyszeć całe to myster- 
jum, podczas którego rodzi się no- 
wy miljon, a co zatem idzie —no- 
wy miljoner, czy też nowi krociow- 
cy (posiadacze kroci). 


Kwadrans przed ósmą byłem już 
na sali Nastrój istotnie uroczysty, 
ale też i pełen nerwowego podnie- 
cenia. Wśród tłumu zebranej pu- 
bliczności, przeważnie kolektorów, 
szmer cichych rozmów na temat 
wygranej. Dwie śliczne dziewczy- 
neczki z Domu Sierot stoją przy 
kołach, zamkniętych i opieczętowa- 
nych. Wożźni, z długiemi nożycami, 
czekają na sygnał przecięcia sznu- 
rów na pieczęci, 


Bije ósma, Wśród tłumu wzrasta 


podniecenie. Emocja, — oto co 
panuje teraz na tej sali. Oczekiwa- 
nie, oto, czem żyje pół miljona gra- 
czy, jeśli wziąć pod uwagę, że nao- 


- gół ludzie trzymają ćwiartki, a na- 


wet ósemki. Bije godzina ósma i 
na salę wychodzi komisja ciągnię- 
nia z przewodniczącymi na czele i 
speakerami oraz protokulantami. 
Przy stołach P. A. T.-a i sprawo- 
zdawców pism gorączkowe przygo- 
towywanie się do notowania. Je- 
szcze chwila i wchodzi dyrektor 
Markus. Jest wysoki. Twarz gład- 
ko wygoloną ubrał w uśmiech, w 
którym można dopatrzyć się odro- 
biny ironji. Dla niego ten pęd ku 
wygranej, która jeśli chodzi o mil- 
jon, jest przecież tylko jedna, mu- 
si być, pomimo wszystko nieco... 
smutny i śmieszny. 


Ale nie jest śmieszny dla graczy, 
z których każdy marzy o miljonie. 
Wożźni, policjanci, sprawozdawcy, 
kolektorzy — wszyscy tu na sali 
śrają i każdy myśli o swoim nume- 
rze w tym dniu, kiedy ma paść 
najwyższa wygrana. I wszyscy za- 
wodzą się, bo kapryśny miljon wę- 
druje po Polsce... 5 


Ale chociaż grających spotka za- 
wód i zamiast miljona wygrają za- 
ledwie paręset złotych, lub choćby 
stawkę, loterja kusi ich nadal i za 
każdym razem przez cztery miesią- 
ce żyją myślą o głównej, czy choć- 
by mniejszej wygranej. Wiem to po 
sobie. Loterja, jak mi to zresztą 
mówili gracze, ma w sobie coś, co 
podtrzymuje siły, Że jest źle, że 
trudno związać koniec z końcem, 
więc gra się, bo jednak te dziesięć 
złotych nie zrujnują, a nadzieja, 


która jest nie tylko matką głupich, 


ale i pocieszycielką strapionych — 
dodaje sił. 


Jednak odbiegłem nieco od te- 
matu. Dyrektor głosem donośnym 
wygłasza przemówienie, w którem 
wyjaśnia technikę ciągnienia. Skoń- 
czył, Przewodniczący daje znak. 
Otwarty mikrofon przed stołem 
Komisji czeka na cyfrę, którą prze- 
każe drogą powietrzną wiadomość 


20 e 


o głównej wygranej! Pieczecie prze- 
cięte, koła otwarte i starannie zmie- 
szane numery. Dziewczynki podno- 
szą rączki do góry: nie mają w nich 
nic. Stają przed kołami. Napięcie 
wzrasta. Wszyscy, pomimo wysił- 
ków opanowania, zdradzajązdener- 
wowanie. Wreszcie pierwsze dwa 
zwitki, jeden z numerem, drugi z 
wygraną 200 złotową, leżą przed 
speakerami, speaker ogłasza: 


— 72.450!!! 


— 72.450. Miljon złotych! —po- 
wtarza speaker. Przewodniczący 
wstaje, pokazuje numer publiczk 
ności i powtarza liczbę, która już 
obiegła wszystkie radjostacje w 
Polsce i została roztelefonowana 
do wszystkich kolektur. Fotograf 
robi zdjęcie w oślepiającym bla- 
sku magnezji. Na sali odprężenie. 
Policjanci przy drzwiach nie wy- 
puszczają nikogo, dopóki drogą te- 
lefoniczną nie zawiadomią kolek- 
tury, gdzie wygrany numer padł. 
Robią to na rozkaz Dyrekcji, gdyż 
zdarzały się nadużycia i wykupy- 
wano numer wygśrywający już po 
jego wylosowaniu, posiadając spi- 
sy wszystkich numerów w kolektu- 
rach. Oczywista, o ile numer nie 
był wykupiony przez szczęśliwego 
gracza. 


Miljon padł, Przewodniczący 
wkłada numer do ramki, pieczętu- 
je nad przygotowaną świecą i po- 
kazuje raz jeszcze, Wszystko wra- 
ca do normy. Dziewczynki jedno- 
stajnym ruchem sięgają do kół ze 
zwitkami, speakerzy monotonnie 
wykrzykują drobne wygrane: 


— 200... 200... 200... 50... 50..! 


— Nikt już nie słucha i nie u- 
waża. Kolektorzy czekają jeszcze, 
bo w kole jest kilka większych wy- 
granych, Woźni otwierają drzwi i 
część publiczności, głośno komen- 
tując wygraną, opuszcza salę, któ- 
ra jest bodaj że najpopularniej- 
szem miejscem w kraju, w dobie 
nędzy i kryzysu. 


Bo tu przecież ślepy los rozdaje 
fortuny... 


Jul. Wir. 


JUBILEUSZ DYREKTORA TECHNICZNEGO 
POLSKICH ZAKŁADÓW PHILIPS 


Z okazji 12%4-lecia pracy dyrektora L. 
C. Custersa odbyła się w Polskich Zakła- 
dach Philips miła uroczystość - uczczenia 
jego zasług przez dyrekcję i pracowni- 
ków. 

Uroczystość zaszczycił swą obecnością 
przybyły specjalnie w tym celu z Holan- 
dji dyrektor techniczny koncernu Philipsa 
i członek rady nadzorczej Polskich Zakł. 
Philips, p. P. N. L. Staal, który w swem 
przemówieniu podkreślił m.in. energję i 
zdolności jubilata oraz stwierdził fakt 
wysunięcia się fabryki Polskich Zakładów 
Philips na czołowe miejsce wśród fabryk 
Koncernu. Skolei nastąpiło przemówienie 
naczelnego dyrektora Polskich Zakładów 
Philips, p. F. W. Walterscheida, który 
podkreślił zalety umysłu i charakteru ko- 
legi, dzięki którym ułatwione jest realizo- 
wanie planowego rozwoju Polskich Za- 


‘kladów Philips. 


Po szeregu przemówień przedstawicieli 
pracowników, którzy dziękowali dyrekto- 
rowi L. C. Custersowi za pełne zrozumie- 
nie dla potrzeb personelu iabrvcznego, ju- 
bilat wygłosił znakomicie zaimprowizowa- 
ne w języku polskim dłuższe przemówie- 
nie, którem nietylko dziękował za pamięć 
o nim, ale jednocześnie podkreślił swe za- 
dowolenie z pracy podwładnego mu per- 
sonelu, która umożliwiła mu realizowanie 
zadań stawianych fabryce. 


ŚWIAT 


Bardzo dobry, kulturalnie zrobiony, bez 
specjalnego głębszego sensu — ale we- 
soly i dowcipny film komedjowy. Tytuł 


właściwie się nie tłomaczy, bowiem bo- 


hater filmu, młody sekretarz instytutu 
kosmetycznego (gra Herman Thiming) 
znajduje mieszkanie już na początku fil- 
mu. è 
Pan bez mieszkania jest młodym czło- 
wiekiem o pogodnem usposobieniu. Bez o- 
bawy wynajmuje trzypokojowe mieszkanie 
z osobną łazienką. Jedynym kłopotem, ja- 
ki mu po tym fakcie zostaje, jest gwał- 
towna ochota wprowadzenia do tegoż lo- 
kalu pewnej młodej osoby w charakterze 
żony. Atoli zawsze się tak składa, że roz- 


FILMU 


„Pan bez mieszkania — Kino Europa. 


mowy o podwyżce nie trafiają nigdy do 
świadomości szefa, jowialnego właściciela 
instytutu „naprawiania nosów”. 

Sprawa ta, niewyraźna od początku, 
$matwa się coraz bardziej w misternym i 
dowcipnym splocie nieporozumień, stano- 
wiącym treść filmu. Pierwszorzędny sce- 
narjusz jest niewątpliwym atutem tego 
filmu, jak wogóle paru ostatnich filmów 
austrjackich, Akcja rozbudowana dosyć 
szeroko i równomiernie rozłożona na 
wszystkie figury komedji, przy tem wszy- 
stkiem zawiązana na wszystkie możliwe 
supełki, bez tych fatalnych wolnych koń- 
ców, z któremi widz nie wie, co począć 
i do cześo je przyłożyć. 

Gra aktorska na wyjątkowo równym i 
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wyjątkowo wysokim poziomie, Herman 
Thiming, znajomy z „Csibi“, okazał się 
pierwszorzędnym amantem komedjowym. 
Gra spokojnie, prosto, lekko i zręcznie, 
grawitując na granicach groteski, bez cie- 
nia kokieterji w kierunku widza, co tak 
bardzo sobie upodobali nasi czołowi ak- 
torzy filmu komedjowego. Z innych na- 
zwisk z tego filmu warto wymienić Pawła 
Hórbigera w roli właściciela instytutu, 
Hildę von Stolc w roli jego żony i Leo 
Slezaka, jako ostatniego fiakra wiedeń- 
skiego. Znakomicie scharakteryzowana w 
typie była właścicielka mieszkania, 

Filmy austrjackie coraz lepsze i coraz 
zręczniejsze mogłyby być (gdyby to co 
pomogło!) dla naszej krajowej produkcji 
przykładem, jak się robi dowcipne, zaba- 
wne i kasowe (!) filmy bez pretensji do 
Sztuki, do umoralniania, do odwoływania 
się do przeszłości, bez specjalnych kosz- 
tów i nawet — bez tematu, 

„Śluby Ułańskie* — Kino Filharmonja. 
Film produkcji krajowej. Minęły już te 
czasy, kiedy się mówiło o „powijakach“ 
naszego filmu. To, co z tych „powijaków 
wyrosło, nie zawiodło naszych najgorszych 
przewidywań. Djagnoza byłaby taka: film 
polski — to młodzieniec niedorozwinięty. 
Wodogłowie, Nie pomogła nic szata (prze- 
noszona cokolwiek) po wujaszku z Ame- 
ryki, ani korzystne wpływy ciotki Rosji 
Sowieckiej, ani chwalebny przykład dale- 
kiego kuzynka z Francji, Rene Claire'a. 
Wszystko to spływa po filmie polskim, jak 
woda, która stanowi jego główną zawar- 
tość, i jak łzy, które usiłuje z nas wydu- 
sić, 

Wciąż jedno i to samo: „Ułani, ułani, 
ułani, ułani... 

Wszystko to bardzo pięknie—ale nasi 
żołnierze są warci lepszej doli, niż szy- 
kan i udręki na polskim ekranie, Nie wy- 
starczy zrobić film z żołnierzami — żeby 
to już był film o pięknie żołnierskiego ży- 
cia i żołnierskiego poświęcenia — trzeba 
jeszcze wiedzieć, jak to się robi. 

O filmie „Śluby Ułańskie”, jako o wi- 
dowisku, niema nic do powiedzenia. Jeże- 
li o pewnym rodzaju teatru mówimy: 
„teatr amatorski“ — to, przenosząc ten 
termin w dziedzinę filmu, możemy o 
„Ślubach * powiedzieć: „film amatorski“. 

Zam. 
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jest ulubioną cukiernią wytwornej publiczności 


KOSMETYKA PANI ZOJI 


LAMPA KWARCOWA 


Jakie znaczenie ma słońce dla cery, do- 
skonale to wiemy. Najlepszym sprawdzia- 
nem dobrotliwego wpływu promieni sło- 
necznych na skórę jest fakt, że w lecie 
wszyscy lepiej wyglądamy. 

Szczególnie odczuwają brak słońca je- 
dnostki anemiczne, a także ci, którzy 
mają tłustą cerę. — W zimowym okresie 
łojotok zwykle b. dokucza, tak jak wąśry, 
krosty i otwarte pory. 

Wobec tego wśród zimy b. wskazanem 
jest zaaplikować na te dolegliwości na- 
miastkę słońca — lampę kwarcową. 

Znana wytwórnia sztucznych słońc spe- 
cjalnie dla celów kosmetycznych skon- 
struowała obecnie kwarcówkę, która dzia- 
ła na naskórek w sposób łagodny, osu- 
sza, ściąga pory, i nadaje śliczny kolor 
bronzowej opalenizny, 

Lampa kwarcowa na przedwiośniu od- 
daje niezastąpione usługi dla wyblakłej, 
szarej cery, która w okresie zimy zatraci- 
ła ładną, zdrową barwę, 

Więc w XX wieku możemy malować się 
promieniami pozafiołkowemi kosmetycznej 
lampy kwarcowej, tak, że na wiosnę, kie- 
dy prawdziwe słońce zaświeci, nie zoba- 
czymy szarych twarzy, które były stałem 
naszem zmartwieniem w jasne marcowe 
dnie. 


PORADY KOSMETYCZNE 
Odpowiedzi Redakcji, 


Pani Ada M. w Gorlicach, Bardzo cie- 
szymy się, że środki, które Pani zastoso- 
wała, zrobiły Pani doskonale. Niebieski 


krem do zmywania, jak to Pani określiła - 


w swoim liście, nazywa się ELOE-ALBI, 
pod puder krem ZOJA, oraz płyn do 
zmywania SAPOLO nie ma nic wspólnego 
ze spirytusem; przecież Pani ma suchą 
skórę i spirytus byłby dla Pani skóry 
środkiem z$ubnym, natomiast ELOE-SA- 
POLO łagodzi, zmiękcza i delikatnie o- 
czyszcza skórę, Wszystkie żądane przez 
Panią preparaty, wraz z maseczką żywicz- 
ną, bezzwłocznie będą wysłane za zali- 
czeniem pocztowem. 


Pani Bożenna B. List Pani spowodował 
dzisiejszy artykuł o lampie kwarcowej. 
Owszem są środki chemiczne, które na- 
tychmiast dają wrażenie opalonej skóry, 
ale lampa kwarcowa poza cudowną różaną 
barwą ma również znaczenie lecznicze i 
trzyma się ta opalenizna znacznie dłużej. 
Na suchą  zwiotczałą skórę zalecamy 
ELOE-JUNO, preparat o niezwykłej sile 
życiodajnej, oparty na biologicznych wy- 


ciągach zwierzęcych, który wysładza 
ze tarki, odświeża, odmładza naskó- 
rek, 

Pan A. Gałkowski w Katowicach. 


Na obszerny list Pana odpowiemy pocztą. 
Jedynie możemy tu zaznaczyć, że łojotok 
świetnie usuwa ELOE-DEFURUM, prze- 
ciw zaś suchemu, drobnemu łupieżowi o- 
raz wypadaniu włosów radykalnie radzi 


ELOE SQUAMALIN, 
Prosimy o załączenie znaczków poczto- 


wych w wypadkach, kiedy porada musi 
być udzielana listownie, 


Informacji o Metodzie Eloe-Boryszew 
udziela Zarząd — W-wa, ul. Mińska 25, 
tel. 561-20. 


Zapytania o porady kosmetyczne kie- 
rować należy: W-wa, Salon ZOJA, ul. 
Służewska 4. 


KĄCIK PRAKTYCZNY 


POMARAŃCZE! POMARAŃCZE. 


Od czasu, kiedy na skutek umowy 
kompensacyjnej z Hiszpanją pojawiły się 
na polskich rynkach duże ilości niedro- 
gich pomarańcz, jakiś szał ogarnął naj- 
szersze koła publiczności, Że szaleją 
wszelkiego stopnia kupcy i handlarze — 
nic w tem dziwnego. Czują możność za- 
robków, dużych zarobków, i walczą o to, 


aby one były jaknajznaczniejsze, Ale 
czemu ta epidemiczna gorączka 
ogarnęła gospodynie, panie domu? 


Umowy handlowej nie zrywa się w ciągu 
tygodni ani nawet miesięcy. Pomarańcze 
4 za miesiąc i za dwa będą równie tanie, 
jak dzisiaj; ba — może jeszcze tańsze, 
jeżeli ich przywiozą nadmiar,  Zapasów 
na czas dłuższy: konfitur, jam'ów, syro- 
pów na razie robić nie warto; z każdym 
tyśodniem pomarańcze będą dojrzalsze, 
słodsze, soczystsze, Teraz zaś wykorzy- 
stujmy ten wyborny owoc na różne le- 
$ominy i ciasta, do których, dzięki kilku- 
leiniej drożyźnie pomarańcz, wszyscy tak 
stęskniliśmy się, więc róbmy: 

Suflet pomarańczowy: Utrzeć na tarce 
trzy pomarańcze wraz ze skórką, ziarnka 
odrzucić, cztery żółtka utrzeć do białości 
z filiżanką cukru, dodać pół filiżanki u- 
tartych na mączkę biszkopcików i masę 
pomarańczową, ucierać, aż się masa zrobi 
jednolita. Dodać sztywną pianę z pozo- 
stałych białek, Ułożyć w kopułę na pół- 
misku posmarowanym masłem, posypać 
cukrem - kryształem z paru posiekanemi, 
słodkiemi migdałami, Wstawić na 20—25 
minut do umiarkowanie gorącego pieca. 
Podawać wprost z pieca, aby nie opadł. 

Grzanki pomarańczowe: Na cztery oso- 
by ukrajać 16 cienkich plasterków czer- 
stwej strucelki lub placka. Połowę po- 
smarować marmoladą pomarańczową lub 


śęstym syropem od pomarańczowych kon- 
fitur. Poskładać parami. Szklankę mle- 
ka rozbić z jajkiem całem i łyżką cukru. 
Płynem tym zwilżyć grzanki, utarzać je 
w tartej bułeczce, smażyć na maśle do 
lekkiego zrumienienia, Na półmisku polać 
pomarańczowym syropem lub tylko posy- 
pać cukrem zaromatyzowanym otartą na 
tarce pomarańczową skórką, 


Krem pomarańczowy: Otrzeć cukrem 
skórkę z dwóch pomarańcz, połowę zare- 
zerwować, Sok z tych pomarańcz i z 
dwóch cytryn wycisnąć, dodać filiżankę 
cukru i tyle wody, aby płynu były trzy 
szklanki, Zagotować, przecedzić, o ile 
mętny, sklarować białkiem, Dodać sześć 
listków wymoczonej w zimnej wodzie że- 
latyny, zastudzić tę galaretę w kryszta- 
łowej salaterce, Gdy zastygnie, ubić krem 
z pół litra kremowej śmietanki, wymię- 
szać z łyżką cukru - pudru utłuczonego 
z cukrem otartym o pomarańczę, Kremem 
tym pokryć galaretę, Po wierzchu ubrać 
plasterkami pomarańczy surowej i paska- 
mi skórki pomarańczowej smażonej w 
cukrze. Podawać natychmiast, aby krem 
nie odwodniał, Tę leśominę można za- 
miast w salaterce podawać w dużych pła- 
skich kieliszkach od szampana, 


Oranżada: Wycisnąć sok z pięciu po- 
marańcz i trzech cytryn, Kilka kawałków 
cukru otrzeć o żółtą skórkę pomarańcz, 
utłuc i wsypać do tego soku. Dodać je- 
szcze szklankę cukru i tyle wody, aby 
płynu były dwa litry. Wymięszać, aby się 
cukier dokładnie rozpuścił, Trzymać na 
chłodzie do chwili podania, Przed nala- 
niem do szampanek, w których się zimne 
napoje podaje, dodać dwie butelki „Orsi“ 
lub innej pomarańczowej, musującej le- 
monjady, 


Pani Elżbieta, 


ALLAN SEAGER 


LA Z SA 


Lato, w którem wojna wybuchła, Albert 
Daunou spędzał na południu Francji, 
przygotowując się do zimowego sezonu 
koncertowego, Pobyt jego w małem mia- 
steczku był bardzo miły: miał duży sa- 
ion z fortepianem na piętrze starego do- 
mu, a przez okno widział morze. Ćwiczył 
do piątej popołudniu, poczem schodził do 
kawiarni na rogu przeczytać gazety i na- 
pić się vermouth'u, Był jeszcze młody, 
i sprawiało mu przyjemność, kiedy tury- 
ści, poznając go, trącali się wzajemnie 
łokciami i pokazywali go sobie. Zaczynał 
być już znany w Europie i spodziewał 
się, że zima roku 1914 ustali na dobre 
sławę jego jako wielkiego muzyka, 

Pewnego dnia w początkach sierpnia 
przed ratuszem zebrał się tłum mieszczan 


2. 


RZ 


i wieśniaków; wykrzykiwali, gestykulowa- 
li, a kilka staruszek opartych o mur pła- 
kało, Na ścianie nalepiony był komunikat 


Nowela 


urzędowy, oznajmiajacy o najeździe 
Niemców na Belgję. 
Już nazajutrz, bez chwili wahania, 


Daunou zapisał się jako ochotnik do 
miejscowego Gaskońskiego pułku, Uczy- 
nił to nie dlatego, że nienawidził Niem- 
ców — owszem, studjował w Monachjum 
i Berlinie i wiedział, że kochają muzykę 
— lecz poprostu dlatego, że był patrjotą, 
a Francja była zagrożona, Czuł się nie- 
swojo w czerwonych spodniach i grana- 
towej kurtce z odwiniętemi połami i ba- 
wiło go przysłuchiwanie się rozmowom 
Gaskonów, dyszących nienawiścią do 
Niemców, 


Po trzech latach wojny Daunou otrzy- 
mał przydomek: „Chroni - ręka”, gdyż 
przy kopaniu rowów nakładał rękawice, 
Przeszło rok pułk jego pod Amiens to 
zajmował okopy, to znów ustępował z 
nich, Po atakach, czy Francuzi posunęli 
się naprzód czy cofnęli, trzeba było za- 
wsze umacniać nową pozycję, a to zna- 
czyło dla Daunou długie godziny grzeba- 
nia się w mokrej glinie, nieraz dzień i 
noc, kopanie rowów, wypełnianie worów 
piaskiem, Nawet gdy na odcinku był 
względny spokój, nie przestawano uma- 
cniać okopów, rozsypujących się pod bez- 
ustannym ogniem niemieckich moździerzy. 
Nie przejmował się wcale, widząc Gasko- 
nów rozrywanych na krwawe strzępy, ale 
kiedy okopy waliły się i wiedział, że 
znów będzie miał bąble i odparzenia na 
dłoniach, a palce będą mu jeszcze bar- 
dziej sztywniały, wówczas życie stawało 
mu się piekłem. 

OE 

Był pianistą, nie mógł pozwolić, żeby 
ręce stawały mu się sztywne i bezuży- 
teczne, Wojnę uważał tylko za długą 
przerwę w swojej karjerze, i nigdy mu 
nie przeszło przez myśl, żeby mógł zgi- 
nąć, — Lecz to kopanie powoli niszczyło 
mu Sprawność palców, to też za każdym 
razem, gdy jego oddział był w odwo- 
dzie i odchodził poza linję na krótki od- 
poczynek, Daunou szukał pianina w 
pierwszym lepszym szynku i grając na 
starym gruchocie piosenki do wtóru swo- 
im kolegom, mógł obserwować, jak mu po- 
grubiały kości i jak trudno brać swobo- 
dnie oktawę za oktawą, A w okopach, 
siedząc na wale, nieraz bębnił cicho na 
kolbie karabinu urywek jakiegoś koncer- 
łu lub trudny ustęp sonaty, czując je- 
dnak w duszy, że to się na nic nie przy- 
da. Od ciągłego kopania ręce miał jak 
kawałki drewna, a kiedy Gaskończycy 
zauważyli jego pięciopalcówki, mrugali 
do siebie i śmieli się, jakby był niedołęgą 
lub tchórzem, Nie starał się już im tłu- 
maczyć, że jest pianistą i nie może dać 
się rękom zmarnować, Ci prości wieśnia- 
cy tego nie rozumieli, 


> Do ciast 
I tortów 


Dra Oetkera 


Doktora Qetkera 


proszek do pieczenia 


Ĝackin 


Nazwa prawnie zastrzeżona 


Razu pewnego, jeszcze na początku 
wojny, probując żyć z nimi w przyjaźni, 
powiedział jednemu ze swoich kolegów, 
że dla miłości Niemców do muzyki nie 
nienawidził ich naprawdę. Żołnierz ów o- 
powiadał z zapałem każdemu nowemu 
przydzielonemu do pułku: „Chroni-ręka” 
kocha Niemców, Mówi, że ło nie są by- 
dleta, — Doszło to do uszu oficerów, a 
widząc, jak ochrania ręce, wysyłali go jak- 
najczęściej na patrole i wywiady, mówiąc, 
że jest tchórzem i kocha wroga, więc to 
będzie najlepszy sposób pozbycia się go. 
Pewnej nocy otrzymał wraz z: siedmiu 
innymi zlecenie porwania jeńca z niemiec- 
kiej linji, Wyczołgali się przez dziurę w 
kolczastym drucie, posuwając się cal po 
calu w błocie i ciemnościach i sztywnie- 
jąc w bezruchu jak szereg nieboszczy- 
ków, ilekroć granat świetlny eksplodo- 
wał nad ich głowami, Powoli przecinali 
sobie droge przez druty niemieckie i ci- 
cho wskoczyli do niemieckiego okopu. 
Daunou ujrzał rząd grubych Niemców, 
siedzących wzdłuż wału. Zauważył nawet, 
że jeden z nich palił długą fajkę z cybu- 
chem porcelanowym. Po chwili, sam nie 
wiedział kiedy, już się przewalał i wal- 
czył po ciemku z wysokim Niemcem. Pra- 
wą ręką ściskał go za gardło, lewą za 
przegub ręki, w której Niemiec trzymał 
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rewolwer. Naokoło rozlegały się krzyki i 
strzały, Niemiec był bardzo silny i kiedy 
tak się mocowali, Daunou nagle poczuł, 
że dłoń otaczająca rękę tamtego już mu 
się poci i mdleje, Wreszcie ześlizśónęła 
mu się zupełnie i Niemiec natychmiast 
dwukrotnie go postrzelił: raz w dłoń, dru- 
gi raz w ramię, W tej samej chwili wzle- 
ciała rakieta i w białem świetle zobaczył 
twarz Niemca — olbrzymią, nalaną twarz 
z wąsami i trzy szramy po pojedynkach, 
widniejące wyraźnie na policzku, 

Niemiec pozostawił Daunou zwalonego 
o ścianę okopu i przyłączył się do wal- 
czących. Daunou wiedział, że musi się 
wydostać i powrócić do Francuzów. Prze- 
czołgał się powoli przez parapet i ruszył 
z powrotem przez drut. Rany go jeszcze 
wówczas niebardzo bolały, lecz był tak 
osłabiony, że kiedy wpadł w dół po szra- 
pnelu, nie mógł z niego wyleźć. Pozostał 
tam w błocie cały dzień i następną noc, 
patrząc, jak ręka mu puchnie i sinieje i 
od czasu do czasu klnąc Niemca, który go 
postrzelił, Z bólu i upływu krwi maja- 
czył, leez jak gwóźdź wbity w głowę, 
mozg jego przewiercała myśl, iż Niemiec 
zabrał mu życie—nie zabił go na śmierć, 
lecz zabrał go od fortepianu, bo któż mo- 
że grać jedną ręką? 

K 


k“ 


= 


MOLYNEUX i LUCILE PARAY 


AL. UJAZDOWSKIE 37 m. 6. TEL. 9-60-92 
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Nazajutrz o świcie odbył się atak fran- 
cuski i posługacze odnaleźli go i zanieśli 
do ambulansu, Ambulans był natłoczony 
i lekarz śpieszył się, bo wielu rannych 
czekało. Pobieżnie zbadał rękę muzyka i 
amputował dłoń. 

Zanim Daunou uświadomił sobie dokła- 
dnie, co się stało, już był poza wojną w 
szpitalu, przechadzając się powoli po 
ścieżkach wysypanych żwirem i przyglą- 
dając się świecącemu, czerwonemu kiku- 
towi na końcu lewego przedramienia. A 
przed jego oczami stawała zawsze twarz 
Niemca z trzema bliznami po pojedyn- 
kach, wyraźnie rysującemi się na po- 
liczku, 

Chcąc przyjść z pomocą inwalidom wo- 
jennym, rząd francuski ofiarował Daunou 
posadę biletera na stacji paryskiej kolei 
podziemnej, Mógł trzymać maszynkę do 
przekłuwania biletów w prawej ręce i za- 
rabiał dosyć, aby mieć na utrzymanie, 


Myślał o sobie jednak zawsze jak o 


jakimś upiorze, o cieniu człowieka, Cza- 
sami grywał potajemnie na fortepianie, 
późno w nocy w knajpie lub w domu 
przyjaciela, aby się przekonać, czy może 
uderzyć akord kikutem lewej ręki. 
Dźwięk wychodził zawsze zamazany i nie 
mógł zagrać nawet najłatwiejszych rze- 
czy możliwie, Nieraz przechodząc przez 
most św. Michała, myślał, że może najle- 
piej byłoby wskoczyć do rzeki i utopić 
się, W zimie i w nocy woda była czarna, 
jak całun... Jedno podtrzymywało go od 
zupełnego upadku ducha: twarz Niemca. 
Teraz kiedy zawarto pokój, Niemiec mo- 
że się zjawić na stacji Metro a wtedy... 
Prawa ręka Daunou nabrała wielkiej siły 
od operowania maszynką do przekłuwa- 
nia biletów, 

I tak żył, podtrzymywany nienawiścią, 
aż pewnego dnia dawny jego agent od- 
wiedził go, mówiąc: „Albercie! Masz 
szczęście, Mam tu coś dla ciebie. Nowy 
koncert na prawę rękę. Jestem pewien, 
że będziesz mógł to zagrać, — Daunou 
przejrzał nuty, zamyślony. „Będzie bez 
równowagi" rzekł, dodając natychmiast: 
— Pozwól mi sprobować. 

Zaniósł nuty do wynajętego fortepianu 
i przekonał się, że z podporą orkiestry 
będzie to rzecz bardzo piękna. Wziął się 
energicznie do pracy i po paru miesią- 
cach ręka jego przestała być sztywną, 
stając się nawet mocniejszą, niż dawniej. 
Data koncertu była już naznaczona, a a- 
gent dopilnował, żeby dawna sława Dau- 
nou zmartwychwstała w pismach. Dla nie- 
go było to odrodzenie i czuł się szczęśli- 
wszy, niż kiedykolwiek podczas osta- 
tnich dziesięciu lat. 

Wszystko odbyło się cudownie, skrzyp- 
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ce i oboje specjalnie podtrzymywały pra- 
wą rękę i Daunou nie odczuwał braku 
równowagi. Czuł, że grał dobrze, a po 
skończeniu rozległ się długi nieprzerwany 
śrzmot oklasków i Daunou musiał się 
kłaniać po wiele razy. Wreszcie schronił 
się do pokoju za estradą. Kiedy rozszedł 
się tłum osób, tłoczących się z powinszo- 
waniami, agent przyprowadził wysokiego 
tlustego blondyna z wąsami. 

— Panie Daunou, chcę panu przedsta- 
wić kompozytora. Pan Daunou, Herr O- 
bermarck, ; 

Kiedy Daunou spojrzał w górę, zoba- 
czył trzy małe białe szramy na policzku 
kompozytora i nagle z echem koncertu 
dzwoniącem mu jeszcze w mózgu i z tem 
uczuciem zmartwychpowstania i nowych 
narodzin, rozpierającem mu duszę, poczuł, 
że może człowiekowi temu przebaczyć. 

— Dobry wieczór panu — odezwał się 
z uśmiechem, — Zdaje ,mi się, żeśmy się 
kiedyś spotkali. 

przeł, W. Peszkowa 


Lucyna Szczepańska, 
Olgierd Straszyński 
i Stefan Witas’ 


W dn. 2-gim lutego (sobota) nadany 
będzie przez radjo irapujący koncert po- 
pularny, Na program koncertu złożą się 
znane arje operowe w wykonaniu prima- 
donny Opery Warszawskiej Lucyny 
Szczepańskiej — cenionej i utalentowa- 
nej śpiewaczki, która ostatnio wysunęła 
się na czołowe miejsce wśród plejady 
młodych artystek, olśniewając swym 
słowiczym głosem, oraz znanego dobrze 
tenora Stefana Witasa — tenora zdoby- 
wającego coraz większe sukcesy na polu 
artystycznem. Towarzyszyć będzie tym 
śpiewakom p. Olgierd Straszyński, który 
wystąpił ostatnio na koncercie Stowarzy- 
szenia Dawnej Muzyki, gdzie zaimpono- 
wał trafną interpretacją dzieł Corelli'ego, 
Bacha oraz doskonale towarzyszył z or- 
kiestrą p. Ochlewskiemu i M. Szaleskie- 
mu w koncercie skrzypcowym Vivaldi'- 
ego, dając dowody nieprzeciętnej muzykal- 
ności i zupełnego zrozumienia utworów 
przez siebie opracowanych. 
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Z OPERY WARSZAWSKIEJ 


WANDA WERMIŃSKA 


EMMA SZABRAŃSKA 


czołowe artystki Opery Warszawskiej, są świetnemi wykonawczyniami polskich 
pieśni ludowych. 
Anegdoty teatralne niwersytecie, lub szkole dramatycznej. 


Kiedy się przyjmuje girlsy do rewji, 
dyrektor i baletmistrz zwracają uwagę 
podczas przeglądu przedewszystkiem na 
budowę nóg. 

Istnieje termin zakulisowy „rozebrać 
się”, 一 który oznacza zdjęcie sukni, poń- 
czoch, a przebranie się w ćwiczebny ko- 
stjum, który mniej więcej jest temsamem, 
co kostjum kąpielowy, dopełniony jedy- 
nie pantofelkami, zwanemi „baletkami”, 
Kandydatki na rewjowe girlsy wchodzi- 
ły kolejno do -kancelarji 
„egzamin' który w gruncie rzeczy nic 
wspólnego nie ma z egzaminem np. w u- 


na tak zwany 


RBCENENOTACEJNEFOWTSOE 
Wiere jest ŚRooków przeciwko HEMOROIDOM. 


WvNik KURACJI ŚWIADCZY O ZALETACH UŻYTEGO ŚRODKA. 


Gopki.VARICOL" caseckieco” 


STOSUJE SiE PRZY BÓLACH, KRWAWIENIU, 
SWĘDZENIU, PIECZENIU | iNNYcH OBJAWACH 
HEMOROIDALNYCH. — PRZY ZEWNĘTRZNYCH GUZACH 
HEMOROIDALNYCH STOSUJE SIĘ Maść „VARICOL” 


„VARICOL'GĄSECKIEGO NIE ZAWIERA SZKODLIWYCH SKŁADNIKÓW. 


Gruźlica płuc jest nieubłagana i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, wieku 
i stanu, pociąga bardzo wiele ofiar. 


Przy zwalczaniu chorób płucnych, bron- 


chitu, grypy, uporczywego, męczącego 
kaszlu i tp„ stosują pp. Lekarze „BAL- 
SAM THIOCOLAN AGE", który, uła- 


twiając wydzielanie się plwociny, usuwa 
kaszel, wzmacnia organizm i samopoczu- 
cie chorego. Sprzedają apteki. 


FUTRA 


TYLKO 
Z FIRMY 


Jedna z kandydatek, usłyszawszy rozkaz 
baletmistrza: 一 Proszę się „rozbierać — 
wzięła to teatralne powiedzenie tak do- 
słownie, że wyszła za chwilę z za para- 
wanu w takim stanie, jak ją Pan Bóg 
stworzył. Widząc to, reżyser zauważył: 

— No, to już za skrupulatnie spełniła 
pani polecenie baletmistrza, 

Na to przyszła girlsa weszła zpowro- 
tem za parawan i zaraz wróciła stamtąd 
w kapeluszu i z parasolką w ręce. 


„Chopin — Piewca Wolności“, ro- 
mantyczny film, osnuty na życiu 
znakomitego kompozytora 


Znakomity reżyser Geza. von Bolvary,. 
twórca filmu „Komenda serc” i „Wiosen- 
na parada”, zrealizował piękny film z ży- 
cia słynnego kompozytora Fryderyka Cho- 
pina, pod tytułem „Chopin — piewca wol- 
ności”, 

W filmie tym biorą udział nietylko 
słynni aktorzy, ale również młode siły z 
teatru i filmu. W rolach głównych ukaże 
się: Wolfgang Liebeneier (Chopin), Sybil- 
la Schmitz (George Sand), Ryszard Ro- 
manowski (Profesor Elsner), Hanna Waag 
(Konstancja Gładkowska). 

Scenarjusz opracował Wiedeńczyk Er- 
nest Marischka, opierając się na prawdzi- 
wych epizodach z życia Chopina. 

Ą strona muzyczna? 

Wystarczy powiedzieć, że muzykę cho- 
pinowską nagrał nie kto inny, ale sam 
Cortot. 

Film „Chopin — piewca wolności” zdo- 
był niebywałe wprost powodzenie w Au- 
strji, Niemczech, Francji i Czechosłowa- 
cji. 
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Gen. zast. na Polskę i Gdańsk: 


K. & A. MIKLASZEWSKI, Kraków 
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PIĘKNA (ERA? pudry CHERYS 


CO NIOSĄ FALE RADJOWE? | 


POLSKA MUZYKA XVII-GO WIEKU 
Wtorek, godz. 21,00. 


Radjo ku czci Krasickiego 
niedziela — 21.45 
„Polska na morzu“ 
niedziela — 17.50. 
* Serenady, romanse i humoreski 
poniedziałek — 15.45. 


„Polskie pieśni myśliwskie” 
piątek — 15.45 

„Śmierć i dziewczyna” 

kwartet smyczkowy Schuberta 
piątek 一 17.15. 

„W labiryncie instynktów zwie- 

rzęcych“ 
sobota — 18.45. 


Utwory na cytre 
sobota 一 19,30. 


Pieśni włoskie 
poniedziałek — 17.35. 


„Miłość — tylko akompanjamentem" 
wtorek — 18,45. 


Tercety wokalne 


„Od chatki do chatki, od karczmy środa — 19.00. 
do karczmy Wesołe piosenki zak Górskiej 
czwartek — 15,4 


sobota — 19.00. | 


czy pani chce być piękną 
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Kosmetyczna i Chorób Włosów 
Dr. med. M. Biernackiej i Dyr. I. Kisielewskiej 
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RYWALKA MAŁEJ SHIRLEY 


zieńczy wygląd 
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FABRYKA TRYKOTAŻY 


JAN MATUSZEWSKI 


meogezyny deteliczne 
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JANE WITHERS, 


najnowsza gwiazdeczka Hollywood, któ- 
rej wróżą wielką karjerę. 


CODZIENNIE od godz. 


„Diatermja, Sollux, Kwarcówka. 


Dr. Władysław Ostaszewski Stomatoiog 
Gabinet lekarsko-dentystyczny 
Krucza 44/2, tel. 8-75-88 
dawniej Żórawia 18, Warszawa 


Regulacja 
szczęk i zębów 


DR. MICHAŁEK-GRODZKI Chirurg-Plastyk 
OPERACJE KOSMETYCZNE 
Złota 3 (lecznica) 1—2 i 5—7 g. 


ARTRETYK 


może się stać inwalidą 


bo dolegliwości artretyczno-reuma- 
tyczne powodują bóle, zniekształ- 
cają stawy, utrudniają ruchy i po- 
wodują stopniowo utratę zdolności 
do pracy 
Zioła Mesek Wolskiego „Reu- 
mosa”, zawierające rzadką roślinę 
chińską Schin - Schen, usuwają 
kwas moczowy, łagodzą cierpienia 
artretyczne, reumatyczne i bóle 


ischiasu, iz 
Zioła "ht" „REUMOSA 
do nabycia w aptekach i droger- 
jach (składach aptecznych). 
Wytwórnia Magister E, Wolski, 
Warszawa, Złota 14 m. 1. 


JEDYNY PRZYJACIEL 
który nigdy 
NIE ZAWODZI 
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DANCING W WINIARNI ZIEMIAŃSKIEJ ¿asna 5 


JEDYNE ORYGINALNE SZASZŁYKI KAUKASKIE I BLINY Z KAWIOREM. KOLACJE KLUBOWE 1.50 zł. 
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„GIRLASKI” 
SIĘ WAŻĄ... 


Wiadomo, że „gwiazdom“ filmowym 
nie wolno tyć. To samo dotyczy anonimo- 
wych „girlasek* biorących udział w ze- 
społach rewjowych całego świata. To też 
widzimy na dole kilkanaście girlasów „w ' 
ogonku do wagi". 一 Smukła linja surowo 
jest przestrzegana, Z min wesołych wnio- ` 
skować można, że żadna z „girlasek* nie 
jest zagrożona dymisją z powodu nad- 
wagi. 

Zato zespół na górnej kliszy! Same asy 
„ciężkiej wagi” — zebrane przez pomy- 
słowego właściciela kabaretu, w Holly- 
wood. Uważał, że po latach sukcesów 
chudych, podobać się teraz powinny ko- 
biety bardzo tłuste, 6 młodych dziewcząt. 


— i oto prawie tysiąc kilo żywej wagi 
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Nr. 10 (411) Łamigłówka 


(Za rozwiązanie 3 punkty) 
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W daną figurę należy wpisać pozio- 
mo 13 pięcioliterowych wyrazów o poda- 


2439999990909999299399 


~ MIGRENO-NERVOSIN'R.xsw.N'1599 


zre KOÓGUTEK 
SĄ ŚRODKIEM KOJĄCYM BÓLE 


3 ORYGINALNE PROSZKI r) je 
ha Ź 


ZASTOSOWANIE: 


BÓLE GŁOWY: ZĘBÓW, MIGRENA, NEWRALGJA GRYPA 


nem znaczeniu, Kolumny pionowe: druga 
i czwarta — dadzą rozwiązanie, 


Znaczenie wyrazów: 

1) Minerał, lub rodzaj farby, 2) Placek 
z mąki żytniej razowej, 3) Minerał, 4) 
Potrawy ugotowane, 5) Wózek bez ko- 
zła o dwuch kołach (wspak), 6) Naczel- 
nik plemienia arabskiego, 7) Szczyt gó- 
ry, 8) Plama, 9) Dobór (wspak), 10) Chy- 
try, 11) Asystujący podczas gry w kar- 
ty, 12) Oszuka, 13) Wykonać wklęsły na- 
pis. lub rysunek na twardej powierzchni. 


Rozwiązanie zadań 


Nr. 107 (397) ARYTMOGRAF 
GWIAZDKOWY 


„Chwała Panu na wysokości, a na zie- 
mi pokój ludziom dobrej woli“. à 
yrazy klucza pomocniczego: 
A. Ciskawka. B. świerk. C. Mikołaj. 
D. Herod. E. Lód. F. Bony. G. Zupa. 


"Nr. 108 (398) ARYTMOGRAF 
RYSUNKOWY. 


Znaczenie wyrazów: Wyżeł, Mysz, Zu- 
zule, Oręż, Ćwiek, Sowa, Gwint, Szot, 


A 


i PRZEZIĘBIENIA BÓLE STAWOWE KOSTNE ARTRETYCZNE IT.» 


ŻĄDAJCIE W APTEKACH PROSZKÓW ZE ZN.FA 


w ORYGINALNEM OPAKOWAMI 


UżYciE: w marie PoOTrRIEET (-2 PROSTKI 
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WARUNKI PRENUMERATY (łącznie z premjum książkowem). W Warszawie: Odbió 


niem do domu mies. Zł. 5.50, 


OPERA, Teatr Wielki 
KUPON Ne 13 
ze zniżką 300, 


$ Ważny od 1/Il do 7/11 r. b. włącznie 
Z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Uprawnia do nabycia w kasie tea- 


tru do godz. 7-ej wiecz, 0 ile 
wolnych miejsc starczy, w dniu 
przedstawienia, biletu dla jednej 


osoby ze zniżką 30 %, od pełnych 
cen danego przedstawienia. 


„KOGUTEK” 


PROSIKÓW. 


094%0990999099909090900 


prico 


一 一 一 


KONTO P.K. O. 3.755 


Teatr „ATENEUM” 


KUPON Ne 13 
ze zniżką 500/, 


Ważny od 1/11 do 7/11 r. b. włącznie 
z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Uprawnia do nabycia w kasie tea- 
tru do godz. 7-ej wiecz., w dniu 
przedstawienia, biletu dla jednej 
osoby ze zniżką 50%, od pełnych 
cen danego przedstawienia. 
000000000 00006000604 00006 0000060064 0000 


Redaktor L. Chrzanowski 


Wydawca: „ŚWIA " Spółka Wydawnicza Z 0, 0. 


Bożek, 


Mimoza, Żeton, 


Poemat, Płoć, 
Oczy, Em.. 3 

„Po tem wyższego: męża możesz poznać 
w tłumie, że on zawsze to tylko zwykł 
robić, co umie“. 


Trafne rozwiązanie zadań Nr. 107—108 - 
(łączna ilość 20 punktów) nadesłali: 


N. K. Kozłowski, Marja Strubel, Ja- 
dwiga Kwiekowa (Dobrzelin), Czesław 
Kozłowski, Henryk Silczyński, Feliks 
Kowalski, Romuald Żak, Zygmunt Wa- 
lewski, Władysław Janowski, Karol Wal- 
denberg (Łódź), Stanisław Tański, Ce- 
cylja Lewandowska, Tadeusz Noskowski, 
Wiktor Sawicki, Jerzy Halski Bolesław 
Nowak, Zofja Górska, 
Henryk Ostrowski, Gertruda Wolska, Fe- 
liks Siedlecki (Poznań), Tadeusz Pomia- 
nowski, Wiktor Rawicz, Antonina Solec- 
ka, Ksawery Faliński, Helena Millerowa 
(Kraków), Jan Rudziński (Kalisz), Baš- 
ka Żulińska (Częstochowa). 


NAGRODY OTRZYMALI: 


Zygmunt Walewski (Warszawa) — 
książkę. 

Władysław Janowski (Warszawa) — 
książkę. cz 


FILHARMONJA WARSZAWSKA 


KUPON Ne 3. 
ze zniżką 505/, 
Ważny na Koncert Symfoniczny 
dn. 


8 Lutego 1935 r. 


Uprawnia do nabycia w kasie Koncertowej do godz. 7.30 
w dniu Koncertu, biletu dla jednej osoby ze zniżką 50%, 
od pełnych cen danego Koncertu 


TEATRALNE | 


[NASZE KUPONY 


Teatr KAMERALNY 
KUPON Ne 13 
ze zniżką 50v, 


Ważny od 1/11 do 7/llr. b. włącznie 
z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Uprawnia do nabycia w kasie tea- 


tru do godz. 7-ej wiecz, o ile 
wolnych miejsc starczy, w dniu 
przedstawienia, biletu dla jednej 


osoby ze zniżką 50%, od pełnych 
cen danego przedstawienia, 


400000040000040000606620400600000000000 
Druk. Galewski i Dau, Warszawa 
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ROZRYWKI 


Nr. 7 (408) Eliminatka 
(Za rozwiązanie 5 punktów) 
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W figurę należy wpisać poziomo 14 
wyrazów o podanem niżej znaczeniu, po- 
czem skreślić litery, wchodzące w skład 
klucza eliminatki. Kluczem jest wyraz, 
cznaczający kolor. 

naczenie wyrazów: 

1) Odgłos ciężkich kroków, 2) Figury 
geometryczne, 3) Tafla kamienna, 4) Po- 
łowa kąta, 5) Syn Tereasa, księcia trac- 
kiego, zamieniony przez bogów w mako- 


2909290999909999099090990949909009009900009099000900090000000900000900900: 


ORYGINALNE PROSZKI 


~ MIGRENO-NERVOSIN's.4$w.N'1599 


zn rar KO GUTEK 
SĄ ŚRODKIEM KOJĄCYM BÓLE 


ZASTOSOWANIE: 


UŻYCIE: W RAZIE POTRZEBY 1-Z PROSIKI BIIEMMIE 


NASZE KUPONY 


OPERA, Teatr Wielki 
KUPON Ne 12 
ze zniżką 30v, 


Ważny od 25/1 do 31/1 r. b. włącznie 
z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Uprawnia do nabycia w kasie tea- 


tru do godz. 7-ej wiecz, o ile 
wolnych miejsc starczy, w dniu 
przedstawienia, biletu dla jednej 


osoby ze zniżką 30 %, od pełnych 
cen danego przedstawienia. 


204900240004000000000000000000000000000 
Redaktor Z. Chrzanowski 


niem de domu mies. Zł. 5.50, kwart. Zł. 15—. 


lągwę, 6) Gruby, 7) Miasto nad rzeką 
Tylżą (2 p. L p.), 8) Przyniosą komuś 
ulgę (wsp.), 9) Rozkładaj na części, 10) 
Zwodzi, 11) Martwy, 12) Wykrzyknik, 
13) Znieważa, 14) Kłamią. 


Nr. 8 (409) Figielki matematyczne 
(Za rozwiązanie 3 punkty) 


1. Napisać cyfrę 5 trzema dwójkami. 
2. Podzielić cyfrę XIII w ten sposób, 
aby otrzymać jako wynik dzielenia ośm. 


Nr. 9 (410) Metamorfozy 
(Za rozwiązanie 3 punkty) 


W zdaniach: 

1. BO NAGNĄ WIOTKIE JEJ RADJO 
I KOKIETUJĄ (7 wyrazów), 

2. JACYD NOSI JESZCZE WOŁOWY 
RZEMIEŃ (6 wyrazów), . 

3. KZ. PO SEZONIE ÓSMYCH PIE- 
PRZNIKÓW (6 wyrazów), — 

należy poprzestawiać litery w ten spo- 

sób, aby powstały trzy znane przysłowia 


-~ polskie, 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ: 


Nr. 104 (394) REBUS WIROWY 


„PANI MATKA JAKA, I CÓRECZKA 
TAKA“, 


Nr. 105 (395) ELIMINATKA 


1) cyKOT, 2) cZAry, 3) WSZy, 4) 
rENAN, 5) rOGI, 6) IUPA, 7) DAry. 
„KOT ZAWSZE NA NOGI UPADA" 
(Klucz: CYRYL). 
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„ŚWIAT” Redakcja i Administracja: Warszawa, Szpitalna 12. Tel. Red. 210-87. Tel Adm. 504-00. 


WARUNKI PRENUMERATY (łącznie z premjum książkowem). W Warszawie: Odbiór w Admin. mies. Zł. 5.— kwart. Zł. 13.50. Z odnosze- 
Na prowincji mies. Zł. 6.— kwart. Zł. 16.20. Zagranicą mies. Zł. 8.— kwart. Zł. 21.60. 


KONTO P.K. O. 3.755 


UMYSŁOWE 


Nr. 106 (395) METAMORFOZY 


1) CO NAGLE — TO PO DJABLE, 

2) JAK KUBA BOGU, TAK BÓG KU- 
BIE, 

3) NATURA WILKA CIĄGNIE DO 
LASU. 


Tratne rozwiązania zadań Nr. 104 — 
160 (łączna ilość 13 punktów) nadesłali: 
Henryk Silczyński, Feliks Kowalski, 
N. K. Kozłowski, Romuald Żak, Jadwiga 


Kwiekowa (Dobrzelin), Czesław Kozłow- 


ski, Marja Strubel, Rudolf Tyblewski 
(Poznań), Kazimierz  Lilpop, Dorota 
Herbstmanówna. Jan Rudziński  (Ka- 


lisz), Ksawery Faliński, J. Zbyszewski 
(Kraków), Antonina Solecka, Wiktor Ra- 
wicz, Tadeusz Pomianowski, Feliks Sie- 
lecki (Poznań), Tadeusz Ritter, Zofja 
Górska, Jerzy Halski, Cecylja Lewan- 
dowska, Karol Waldenberg (Łódź), Hen- 
ryk Walewski (Lwów), Władysław Stock 
(Pińsk), Baśka Żulińska (Częstochowa), 
Helena Millerowa (Kraków), Jan Kowal- 
ski, Tadeusz Noskowski, Stanisław Tań- 
ski, Janina Rowińska, 


Rozwiązania poszczególnych zadań: 


Józefa Wolińska (105, 106), Henryk 
Ostrowski (104, 105), Gertruda Wolska 
(104, 105). 


Nagrody otrzymali: 3 
Jan Kowalski (Warszawa)—książkę. 
Baśka  Żulińska (Częstochowa) ”一 


książkę. 


FILHARMONJA WARSZAWSKA 


KUPON Ne 2 
ze zniżką 50v/, 
Ważny na Koncert Symfoniczny 
dn. 


Uprawnia do nabycia w kasie Koncertowej do godz. 7.30 
w dniu Koncertu, biletu dla jednej osoby ze zniżką 50%, 
od pełnych 


cen danego Koncertu 


ż 
1 Lutego 1935 r. 


Teatr ATENEUM 


KUPON Ne 12 
ze zniżką 500V/, 


Ważny od 25/1 do 31/1 r. b. włącznie 
z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Uprawnia do nabycia w kasie tea- 
tru do godz. 7-ej wiecz, w dniu 
przedstawienia, biletu dla jednej 
osoby ze zniżką 50%, od pełnych 
cen danego przedstawienia. 
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Wydawca: „ŚWIAT” Spółka Wydawnicza z o. o. 
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TEATRALNE | 


Teatr KAMERALNY 
KUPON Ne 12 
ze zniżką 500/ 


Ważny od 25/1 do 31/ir. b. włącznie 
z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Uprawnia do nabycia w kasie tea- 


tru do godz. 7-ej wiecz, o ile 
wolnych miejsc starczy, w dniu 
przedstawienia, biletu dla jednej 


osoby ze zniżką 50%, od pełnych 
cen danego przedstawienia. 
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Druk. Galewski i Dau, Warszawa 
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